
Prezes Rady Ministrów
Bolesław Bierut
zco/ecfzi# 
ł«ren budowy 
Pałacu Kultury i Nauki

WARSZAWA (PAP)
Dnia 15 bm. Prezes Rady 

Ministrów — Obywatel Bole­
sław Bieryt w towarzystwie 
członków Biura Politycznego 
KC PZPR oraz członków Ra­
dy Państwa i Rządu zwiedził 
teren budowy Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie.

Zwiedzających powitali za- 
słępcy kierownika budowy — 
wiceministra inżyniera G. A. 
Karawajewa: naczelny inży 
nier L. N. Szczypakin, inży­
nier G. I. Baskakow i inży­
nier — A. N. Pieczonkin 
Szczególne zainteresowanie 
zwiedzających wzbudziła po­
tężna mechanizacja i technika 
procesu budowy oraz tempo 
rozwoju prac, znajdującycn 
się w pełnym biegu, mimo ni­
skiej temperatury.

700-lecrePoznania
Obchody w związku z 700- 

leciem lewobrzeżnego Pozna­
nia,, przewidziane na sier* 
pień br., połączone będą z 
szeregiem imprez i uroczysto­
ści. Do czasu obchodu projek 
tuje się ukończenie odbudo­
wy Starego Ratusza, w któ­
rym umieszczona zostanie ob 
szerna wystawa obejmująca 
rozwój miasta, szczególnie w 
okresie feudalizmu i wczes­
nego kapitalizmu.

Przewiduje się również Zarządy Dzielnicowe ZMP 
wzniesienie do tej pory mu- [ w Poznaniu przeprowadziły 
rów Biblioteki Raczyńskich.' specjalne seminaria, na któ- 
Do sibrpnia wykończony zo* j rych została szczegółowo omó
stanie jeszcze szereg domów 
Starego Rynku, który do tej 
pory ma być w zasadzie w 
całości odbudowany wraz z 
pałacem Działyńskich.

Wydział Kultury MRN oprą 
cowuje już szczegółowy pro­
gram obchodu, (ipc)

Nowi
podsekretarza stanu 
w Ministerstwie 
Przemysłu Chemicznego

WARSZAWA CAP)
Prezes Rady Ministrów 

mianował ob. Kazimierza Ol­
szewskiego podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Prze­
myślu Chemicznego.

*
Prezes Rady Ministrów 

mianował ob. inż. Adama Ko­
walskiego podsekretarzem sia­
nu w Ministerstwie Przemysłu 
Chemicznego.

-----------------

Dla dobra Polski Ludowej

organizacja nasza 
wzmocniła się i okrzepła
- piszą uczestnicy plenum Zarządu Głównego LPŻ 

do Ptezesa Rany Ministrów
WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów — 

Bolesław Bierut otrzymał od 
uczestników IV plenarnego 
posiedzenia Zarządu Główne­
go Ligi Przyjaciół Żołnierza 
list, w którym zobowiązują 
się oni wzmóc starania i wy­
siłki w wykonaniu stojących 
przed nimi zadań w dziedzi­
nie wyszkolenia członków Li­
gi, w kierunku zacieśnienia 
więzi narodu z ludowym 
Wojskiem Polskim oraz umoc­
nienia przyjaźni z narodami 
Związku Radzieckiego 1 jego 
bohaterską armią.

„Liga Przyjaciół Żołnierza 
— czytamy m. in. w liście — 
korzystając w toku dotychcza­
sowej pracy z doświadczeń 
bratniej organizacji DOSAAE 
w Związku Radzieckim 
wzmocniła się i okrzepła. 
Podnosząc na coraz wyższy 
poziom uświadomienie ideolo­
giczne członków Ligi, będzie­
my realizować zadania, Jakie 
stawia przed nami partia 1 
rząd, aby przyczynić się Jesz­
cze bardziej do umocnienia 
siły obronnej Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej I do u- 
trwalenia pokoju dla dobra
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Rok IX Wyd A B Poznań, sobota 17 I 1953 r.

Cena 20 gr*

Nr 15 (2760)

Światowy puch pokoju

jednoczy uczciwych ludzi całego świata 
do walki przeciwko wojnie

Uroczysty wieczór w PAN poświęcony laureatom 
Stalinowskich Nagród Pokoju i Kongresowi w Wiedniu

Młodzież ZMP
w Poznaniu 
organizuje
nowe formy 
współzawodnictwa

wioną uchwala Rady Mini­
strów z dnia 3. 1. br.

Młodzież zrozumiała głębo­
ki sens uchwały, jej pozytyw 
ne znaczenie dla mas pracu­
jących i odpowiedziała na 
nią wzmożonym wysiłkiem 
pracy.

W warsztatach PKp w ra­
mach ruchu pionierskiego, 
powstała w oddz. nr 8 pięcio­
osobowa brygada szturmowa. 
W Poznańskich Zakładach 
Wyrobów Metalowych w od­
dziale I powstały dwie sztur­
mowe brygady młodzieżowe, 
które postawiły sobie zada­
nie likwidacji tzw. wąskich 
gardeł produkcji. Brygady te 
osiągnęły już poważne wy 
niki.

Młodzież ZMP Poznańskiej 
Spółdzielni Spożywców, od­
powiadając na wezwanie mło 
dzieży Centralnego Domu 
Towarowego w Warszawie, ja 
ko pierwsza na terenie Pozna 
nia zapoczątkowała sztafetę 
przodującego sprzedawcy, 
przodującej brygady lub ze­
społu sklepowego. Młodzież 
PSS wezwała do 
wodnictwa sklepy 
Poznaniu. (AZ)

współza-
MHD w

naszej Ojczyzny zdążającej do 
socjalizmu.

Jednocześnie zapewniamy 
Was, Obywatelu Prezesie Ra­
dy Ministrów, że wskazania 
Wasze, pełne troski o dobro 
narodu i państwa, będą zawsze 
drogowskazem w naszej 
pracy."

Fala strajków
w Brazylii

NOWY JORK (PAP).
Prasa donosi, że strajk 30 

tysięcy włókniarzy Rio de Ja­
neiro trwa. Strajkuje również 
4.200 robotników przemysłu 
włókienniczego w Stanie San­
ta Catarina 1 tysiąc robotni­
ków Hipodromu w Sao Paulo. 
Strajkujący domagają się po­
prawy warunków pracy.

Robotnicy wielu fabryk w 
Rio de Janeiro, Santo Nanto- 
nlo i Cruzeiro ogłosili strajk 
na znak solidarności 1 dla po­
parcia żądań włókniarzy. Lud­
ność tych miast okazuje straj­
kującym pomoc finansową.

Dnia 15 bm. w siedzibie 
Polskiej Akademii Nauk w 
Warszawie odbył się uroczy­
sty wieczór, poświęcony lau­
reatom Stalinowskich Nagród 
Pokoju oraz omówieniu zna­
czenia wiedeńskiego Kongre­
su Narodów w Obronie Poko­
ju. Wieczór zgromadził wybit 
nych przedstawicieli nauki 
polskiej — członków PAN — 
jak również pracowników 
Polskiej Akademii Nauk.

Z wielkim zainteresowa­
niem wysłuchali zebrani prze­
mówienia prezesa Polskiej A 
kademii Nauk i członka Świa­
towej Rady Pokoju — prof. 
dr. Jana Dembowskiego, któ­
ry podkreślił wielkie znacze­
nie wyróżnienia czołowych 
bojowników o pokój Stalinow­
skimi Nagrodami Pokoju, cie­
szącymi się ogromnym auto­
rytetem wśród narodów świa­
ta. Mówca scharakteryzował 
sylwetki 7 laureatów Stali­
nowskich Nagród Pokoju z 
1952 roku: Yves 1'arge'a, 
Saifuddin Kiczlew‘a, Elisy 
Branco, Paula Robcsona, Jo­
hannes Bechcra, Jamesa En- 
dicotla. liii Erenburga i przed­
stawił ich wkład w walkę o 
utrwalenie pokoju i umocnie­
nie przyjacielskich i pokojo­
wych stosunków między naro­
dami.

Triumfalny powrót
(Od iidasnppo korespondenta z Warszawy)

Potoki oślepiającego światła ' reflektorów 
zalały peron*, na który powoli wtoczył się 
długi pociąg z Brześcia wiozący naszych 
artystów powracających z Moskwy. Na 
mroźnym wietrze trzepotały dziesiątki flag 
narodowych dekorujących peron i drżały 
setki tulipanów, goździków, liliowe kiście 
bzu i białe kalie. W środku zimy dworzec 
rozkwitł kwiatami na przywitanie naszych 
ambasadorów piękna.

Po krótkim oficjalnym powitaniu przez 
ministra Sokorskiego, kierownicy zespołów 
i czołowi artyści przeszli do przytulnego sa­
loniku w budynku recepcyjnym dworca i tu 
przy lampce wina można było swobodnie 
z nimi porozmawiać.

Wszyscy szczególny nacisk kładą w roz­
mowach na niezwykłą serdeczność, z którą 
spotykali się wszędzie w Związku Radziec­
kim.

— Brak mi słów — mówi artysta Opery 
poznańskiej Wacław Domieniecki — ażeby 
opisać to gorące przyjęcie, z jakim, spoty- 
kałiśmy się na każdym kroku. Od służby 
hotelowej do oficjalnych gospodarzy wszy­
scy starali się umilić nam pobyt w Związku 
Radzieckim.

Wszyscy również zwracają uwagę na nie­
przeciętne^ wyrobienie artystyczne publicz­
ności radzieckiej, przejawiane zarówno w 
sposobie przyjmowania występów, jak w 
bezpośrednim kontakcie, który artyści nasi 
mieli możność często nawiązywać, zwłaszcza 
podczas występów w zakładach pracy. Ar­
tyści nasi mówią również o dużych i kon­
kretnych korzyściach, szczególnie w zakre­
sie gry aktorskiej, które wynieśli z kontak­
tu z artystami radzieckimi.

— Po raz pienoszy widziałam tak wspa­
niałą operę — mówi Maria Fołtynówna, 
śpiewaczka Opery warszawskiej.

Pytamy o wrażenia z koncertu pożegnal­
nego.

— Przyznam się panu — mówi Fołtynów­
na — że gdy w ostatniej chwili przed wy­
stępem dowiedzieliśmy się, że na koncercie 
obecny jest Stalin, podcięło nam nogi z 
wrażenia. Mówiono nam przecież, że Stalin 
zna się znakomicie na muzyce, a jest przy 
tym bardzo surowym sędzią wobec arty­
stów. Czułam się jak przed niezwykle trud­
nym egzaminem... Patrzyliśmy często w 
stronę loży Stalina. Widzieliśmy, jak okla­
skiwał każdy nasz występ. Kiedy na przyję­
ciu w ambasadzie polskiej dowiedziałam się

o wyróżnieniu, które nas spotkało ze strony 
rządu radzieckiego i przypomniałam sobie 
wrażenia z ostatniego koncertu, po prostu 
rozpłakałam się.

— O tym, że Stalin jest na koncercie do­
wiedziałam się bezpośrednio po moim wy­
stępie — mówi artystka Opery poznańskiej, 
Antonina Kawecka. — Wrażenie było pio­
runujące. W ogóle powróciliśmy pełni wra­
żeń niezwykłych. Często oszałamiających. 
Pojechało nas czterysta osób — śpiewaków, 
tancerzy, techników scenicznych, wróciło 
czterystu entuzjastów. Nie przypuszczaliś­
my, że tak wysoko stoi w Związku Radziec­
kim sztuka operowa, że taka jest kultura 
artystyczna publiczności i... że aż taki tam 
panuje dobrobyt...

— Zapoznanie się z operą radziecką — 
mówi kompozytor Tadeusz Szeligowski — 
olśniło mnie, ale równocześnie utwierdziło 
w przekonaniu, że walcząc o rozicój naszej 
narodowej opery mamy czym i o co walczyć.

Trudno wypowiedzieć w krótkich, usta­
wicznie przerywanych rozmowach bogactwo 
■Wrażeń, które przywieźli ze sobą nasi arty­
ści. Bogactwo przywiezionych doświadczeń 
stanie się niewątpliwie przedmiotem niejed­
nej jeszcze wymiany myśli.

Więc jeszcze tylko pytanie nieco obceso­
we i bezpośrednie:

— Jak wykorzystaliście uzyskane nagro­
dy?

— Ja kupiłam wspaniały aparat radiowy 
— mówi Fołtynówna. — W Moskwie są one 
bajecznie tanie. — A ja — dorzuca Kawec­
ka — zegarek i wspaniałą lalkę dla mojej 
córeczki...

żegnamy się z artystami, którzy przygo­
towują się do zajęcia miejsc w pociągu po­
znańskim.

— Proszę przekazać serdeczne pozdro­
wienia dla wszystkich czytelników „GŁO­
SU WIELKOPOLSKIEGO” — mówi na 
zakończenie Wacław Domieniecki..
Przed dworcem warczą motory wielkich

autokarów. To barwne i roześmiane „Ma­
zowsze” odjeżdża do Karolina na zasłużo­
ny odpoczynek.

St. G.
W późnych godzinach nocnych zespól 

Opery poznańskiej przybył do Poznania. 
Rozmowy z artystami zespołu Państwowej 
Opery Poznańskiej im. Moniuszki podamy 
w numerze jutrzejszy.

Wiceprzewodniczący Świa­
towej Rady Pokoju — prof. 
dr Leopold Infeld omówił 
przebieg i znaczenie Kongre­
su Narodów w Obronie Po­
koju.

„Kongres Narodów w O- 
bronie Pokoju — powiedział 
m. in. prof. dr Infeld — wy­
kazał, że coraz więcej ludzi 
na świecie rozumie, że nie 
można pracować wydajnie dla 
pokoju i nie współpracować 
ze światowym ruchem pokoju 
— że my, obrońcy pokoju — 
gotowi jesteśmy do współpra­
cy ze wszystkimi, których 
pragnienie pokoju jest praw­
dziwie szczere.“

Sukces komunistów
w wyboiacb uzupełniających
we Francji

PARYŻ (PAP)
W mieście Grigny '(dep.

Rhone) odbyły się uzupełnia­
jące wybory miejskie. Zna­
mienny sukces odniosła lista 
komunistyczna, zdobywając 
55,6 proc, głosów i wszystkie 
4 wakujące mandaty.

Osiem zaledwie lat mija dzisiaj, gdy nad zburzoną, 
w ruinę zamienioną Warszawą zalopotat biało- 
czerwony sztandar, zatknięty ręką żołnierza Czer­
wonej Armii, która wraz z Wojskiem Polski Lu­
dowej przyniosła nam wolność.

Wandalizm hitlerowski, który na zagładę skazał 
Warszawę, nie zdołał zabić twórczych sił narodu 
polskiego. Wyzwolony i wspomagany bratersko 
przez Związek Radziecki robotnik, inżynier, chłop 
— wszyscy stanęli ramię przy ramieniu do pracy 
nad odbudową kraju i jego stolicy.

Warszawa po trzech latach Wielkiego Planu 
staje się miastem wspaniałym, imponującym, mia­
stem socjalistycznego budownictwa, dla którego 
słów podziwu nie mają przybysze z całego świata.

Rośnie Warszawa piękna, wolna, radosna pracą.

Przyznanie wysokich otoczeń 
zespołom i artystom

biorącym udzicł w występach w ZSRR
WARSZAWA (PAP) 1 za wybitne osiągnięcia arty-
Uchwałą Rady Państwa ż i styczne oraz za popularyza- 

dnia 15 stycznia 1953 r. na' i cję polskiej sztuki operowej
dane zostały wysokie odzna- i sw^a^ ideol

wo - artystyczny przedsta-czenia państwowe polskim ze 
społom i solistom, biorącym 
udział w występach artysty­
cznych na terenie Związku 
Radzieckiego.

Orderem „sztandar pracy“ 
I klasy
został' odznaczony Zespół 
Państwowej Opery im. Stani­
sława Moniuszki w Poznaniu

wień operowych w Moskwie 
w dniach od 13 grudnia 1952 
r. do 12 stycznia 1953 r.

Orderem „sztandar pracy'* 
II klasy
został odznaczony Państwo­
wy Ludowy Zespół Pieśni i 
Tańca „Mazowsze" za wysoce 
artystyczne opracowanie 1 
wzbogacenie polskich pieśni i 
tańców ludowych, upowszech 
nienie ich w kra.ju i popula­
ryzację za granicą, zwłaszcza 
w dniach od 3 do 12 stycznia 
br. w Mc-skwie.

Orderem „sztandar pracy" 
I klasy
został' odznaczony dyrektor 1 
kierownik artystyczny Pań’ 
stwowej Opery w Poznaniu 
prof. Walerian Bierdiajew za 
wybitny wkład pracy w przy­
gotowanie zespołu operowego 
do występów w Moskwie, jak 
również za systematyczne 
podnoszenie poziomu artysty­
cznego opery.

Orderem „sztandar pracy" 
I klasy
została odznaczona najwybit 
niejsza polska pianistka mło­
dego pokolenia Halina Czer­
ny - Stefańska, za wybitny 
wkład pracy, stałe podnosze­
nie poziomu swej sztuki pia­
nistycznej i popularyzację 
polskiego repertuaru forte­
pianowego w krtvju*i za gra­
nicą.

Krzyżem oficerskim orde­
ru odrodzenia Polski 
została odznaczona: Wanda 
Wiłkomirska, artystka - 
skrzypaczka, laureatka II 
Konkursu Skrzypcowego im. 
Henryka Wieniawskiego .oraz 
wielu innych konkursów mię 
dzynarodowych..

Krzyżem kawalerskim or­
deru odrodzenia Polski 
odznaczeni zostali wyb'tn! 
polscy soliści operowi: Maria 
Fołtyn, artystka - śpiewacz­
ka, solistka Państwowej Ope­
ry w Warszawie, Antonina 
Kawecką, artystka - śpiewacz 
ka, solistka Państwowej Ope­
ry im. Stanisława Moniuszki 
w Poznaniu, Wacław Domie­
niecki, artysta - śpiewak, 
solista Państwowej Opery im. 
Stanisława Moniuszki w Po* 
znaniu. Aleksander Klonow­
ski, artysta - śpiewak, soli­
sta Państwowej Opery im. 
Stanisława Moniuszki w Po­
znaniu.

Ponadto nadane zostały od 
znaczenia państwowe szeregu 
innym wyb!tnvm artystom 
Opery poznańskiej.



O ziemie Piastów

Sprawa Ziem Zachodnich
jest dla Polaków prosta, jasna, załatwiona

Swój stosunek do Ziem 
Zachodnich wyraził nasz na­
ród w sposób nader gospo­
darski i wcale niedwuznacz­
ny, oto 7 milionów obywateli 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej mieszka na tych zie­
miach, pracując w przemy­
śle i na roli, ucząc się w 
szkołach, pomnażając mate­
rialne i duchowe dobra pol­
skie.

Przyjęliśmy ten fakt od 
lat za rzecz naturalną. Spra­
wa Ziem Odzyskanych od. 
dawma już stanowi element, 
cementujący jedność Pola­
ków', niezależnie od tych czy 
innych dzielących nas jesz­
cze różnic. Zdecydowana, 
ieanolita postawa społeczeń­
stwa wobec Ziem Odzyska­
nych stanowi jeden z funda­
mentów Frontu Narodowego; 
z przywiązania do tych ziem, 
z gotowości do ich obrony 
front ten rozrastał się, krzepł 
w' siły.

Jeżeli dziś o tych znanych 
prawdach piszemy, to dlate­
go, że Istnieją „Polacy*1, któ­
rzy na sprawę Ziem Odzyska­
nych patrzą innymi, całkiem 
innymi oczyma, niż cały na­
ród. Dla nich to jest sprawa 
nie tyle polska, ile raczej 
niemiecka, a jeszcze bardziej 
— amerykańska.

Postawa, jaka w omawia­
nej przez nas kwestii zajęli 
prowodyrzy emigracji, jest 
świadectwem, że dawno już 
zanikły wśród nich resztki 
najprymitywniej pojętego su­
mienia narodowego.

Postawę tę raz Jeszcze z 
nieodpartą oskarż>cielską si­
ła ujawniły dokumenty z ar­
chiwum WIN-owskiego pod­
ziemia. Jak bajoro, odbijające 
pochylone nad nim zmur­
szałe pnie, tak dokumenty te 
odzwierciedlają perfidną, za­
kłamaną grę zmurszałych ku­
kieł. udrapowanych w sar­
mackie szaty.

Możemy dz.iś powiedzieć, że 
ze wszystkich spraw emigra­
cyjnych najbardziej wstydli­
wa, najbardziej „delikatna” 
jest właśnie sprawra Ziem Za­
chodnich. Nic myślimy u- 
praszczać zagadnienia: pcw-i 
nic. magnatom i kapitalistom I 
emlgranckim chclałoby się 
wrócić do możliwie obszernej | 
Polski, oczywiście Polski mag’ ; 
nackiej i kapitalistycznej? 
Ale z drugiej strony — trze­
ba słuchać mocodawców, któ­
rzy o ‘Polsce z granicami na 
Odrze i Nysie nawet słyszeć 
nie chcą. Oto relacja rozmo­
wy „Marka”-Maciotka z Mir- 
skim (Mikołajczyk) na te­
mat audiencji tego ostatnie­
go u Churchilla w roku 1049, 
v; sprawie Ziem Zachodnich. 

„Doszło nawet do ostrzej­
szej dyskusji na ten temat.
Otóż, Churchill okazuje się, 
jest nadal za rewizją tej 
granicy i oświadczy) cy­
nicznie Mirskiemu (Miko­
łajczykowi), że w tym kie­
runku będzie prowadził ak­
cję.

Oczywiście rozmowa od­
byta się tylko w cztery o- 
czy."
Tam, gdzie mówi się pu­

blicznie, emigrandziarze rzu­
cają jeszcze niekiedy grom­
kie słowo o Wrocławiu lub 
Szczecinie, po prostu, żeby 
nic stracić do reszty twarzy, 
Ale w rozmowie w „cztery o- 
czy” lub pouinym raporcie 
nie trzeba się krępować.

Oto np. wyjątek z raportu 
„Rafała” (Cichalewsklego):

,,Jeżeli chodzi o stosunek
Artura (Andersa> do potęg 
obcych, to nie jest wyklu­
czone, że okaże kompromi- 
sowość odnośnie granic za­
chodnich Polski. A jedno­
cześnie ustępliwość w tym 
kierunku koła arturowskje 
imputują Mikołajowi (Mi­
kołajczykowi)”
Jeden więc zdrajca drugie­

go o zdradę oskarża — jnk 
najsłuszniej.

Król Artur j jego rycerze 
okrągłego stołu „kompronr- 
sowó.ść” już okazał* w czasie 
rozmów w Szwajcarii I _ w 
Niemczech w czasie utajo­
nych przed opinią publiczną 
handelków z bonnskimj rewi 
zjonistam*. „niezłomny” An­
ders okazał koniec końców 
karczek m:ękki, jak plasteli­
na. kiedy miarą wierności dla 
wojennej polityki anglosa­
skiej stała się właśnie owa 
„kompromisowość”.

Co ‘sa warte deklaracje e- 
m’granrk,e na temat Z'em 
Zachodnich, widzimy najle­

piej z ich własnej oceny.sytu-i ny dowcip pana Zagłoby znaj . 
acji. Oto, co przeczytać mo-1 duje nowe zastosowanie. Z ró ' 
ina w dokumencie deleg&tu-i wnym powodzeniem mogłaby i 
ry zagranicznej WIN — 2; ona podarować Stanom Zjed i 
sierpnia 1948 r. i noczonym... Amerykę Półno-1

„Stwarza się więc pro- ' cną.
blem odrodzenia Niemiec • — Ziemie Odzyskane przy-;

Ściślej powiązać plan przewozów 
z planami produkcji 

i obrotu towarowego
Nieodłączną częścią planu rozwoju gospodarki na^ro-

dowej jest plan przewozów towarowych na kolejaćtfi- 
Od wykonania planów przewozów uzależnione jest baiV 
dzo często realizowanie planów produkcyjnych i pla­
nów obrotu towarowego przez zakłady przemysłowe i 
aparat dystrybucji. Rosnąca zaś z dnia na dzień pro­
dukcja naszego przemysłu i zwiększający się w związ­
ku z tym obrót towarowy nakładają coraz większe zada­
nia na transport kolejowy.
W ubiegłym

ło na ziemiach, zamieszka­
łych prze?, 7 milionów Po­
laków). w sprawie utrzy­
mania granicy — pisze da" 
lej Maciołek — nie mamy 
przyjaciół wśród innych i 
narodów” (czytaj — wśród i

,- - - -- j ----- — rządów kapitalistycznych), i
ich zainteresowania na ■ podstawie nieuzgodnionych! Nie ma ich, proszę Macioł-I 
wschód. Jak daleko na i faktów dokonanych, lecz w ków, na zachodzie, nie ma * 
wschód, będzie w znacznej • wyniku wszechstronnych dy- przyjaciół wśród rządów im- !
części zależało od samych | skusji w Jałcie i Poczdamie. .periallstycznych, My~ na szcze pozytywnego na ogół wyko- 
N.emców (już pełniący obo, Tymczasem, w 16 miesięcy, ście, przyjaciół mamy. Sil- nania planów przez DOKP
wiązki ministra sprawcza- < po zakończeniu działań wo- I nych i wiernych przyjaciół. Poznań, szczególnie w okresie
granicznych Trlzonll Hall- jennych sekretarz stanu Byr , Obok nas stoi Związek Ra- największego nasilenia prze-
stein, zaw'a.^OłWił świat w j nęs mową w Stuttgarcie stwo (dziecki z nienawiści do któ- wozów, to znaczy w czwar-
l(k>2 r. że jeśli to Od neolrtjrzył pierwszą koncesję rfewi- i rego sprzedajecie Polskę -—.tym kwartale
lerowców będzie zależało, to I zjonizmowi niemieckiemu, towar, którego, na szczęście, i . ... . ,
aż po Ural —-dop. nasz) (Otworzył najhaniebniejszą I nie macie w ręku. | nie uniknięto wielu
Polacy muszą być jednak kartę polityki amerykańskiej i Obok nas stoją kraje dc-

w Europie, polityki godnej inokracjj ludowej i młoda, Ił’ęnowv 
wypuszczanych z więzień przyjazna nam, Niemiecka które niejednokrotnie zała-
jjbrodniarzy wojennych, W Republika Demokratyczna. O mały plany przewozowe, a i wagonów w 320 proc., a mi- 
tym samym czasie, natych* bok nas stoją wyzwolone na- gospodarce narodowej przy-jnisterstwa: Budownictwa
miast po prowokacyjnej mo- rody Azji. A mamy także niosły duże straty. Z tych | Przemysłowego i Przemysłu, 
wie Byrnesa. depczącej trak, przyjaciół wśród wszystkich błędów wymienić należy Drobnego i Rzemiosła w 46,2 
taty, na których widniały postępowych ludzi na świe- przede wszystkim: niewyko- proc, i 24,2 proc. Takich dys- 
podpisy prezydentów^ Ame-icie, miłujących pokój. rzystywanie nośności, pojem-] proporcji było więcej rów-
ryki, zabrał głos Mołotow. i Dzięki naszej ogromnej pra ności i ładowności wagonów, nież w październiku i gru- 
Ną zakończenie wywiadu. u-:cy na Ziemiach Zachodnich, przetrzymywanie wagonów: dniu.
dzielonego wówczas korespon i dzięki tym wiernym przyja- ponad termin wolny od po- j Dowodzi to złego planowa- 
dentowi PAP w Paryżu, o-[ ciełom Polską nie będzie pań [stójowego, niestosowanie się mia przewozów przez poszcze- 

; stweni na wrotkach, .jeżdżą- ‘do uchwały .Rządu w sprawie : gćlne ministerstwa, co oczy- 
..Historyczna decyzja kon-i cym z miejsca na miejsce ładowania w niedziele i świę- I wiście wprowadza w błąd, 

fcrcncji poczdamskiej o za- I według kaprysów imperiaii- j ta, nierównomierne rozłożenie !PKP.
chodnich granicach polskich stycznych. załadunku masy towarowej w
nie może być przez nikogo i Przed niedawnym czasem, poszczególnych dekadach 
podważona. Fakty zaś świad-, odbył sie Kongres Ziem Za- miesiąca, krzyżujące się i 
czą o tym, że uczynienie tego j chodnich. Wiceprezes Jędry- nieracjonalne przewozy oraz 
obecnie jest już wprost

program

lub ich części i zwrócenie! znane zostały Polsce nie na

przygotowani na nowy
Drang wach Osten, który 
na Ziemie Odzyskane ude­
rzy i może być poparty 
przez anglo - amerykanów 
początkowo przez poparcie 
polityczne a w przyszłości 
zgodą na akcje wojskową 
Niemiec. Odtworzenie Nie­
miec (oczywiście — reak­
cyjnych Niemiec — przyp. 
red. t jest koniecznością. Od 
tworzenie tych Niemiec nie j świadczył 
odbędzie się bez obietnic 
rewizji granic wschodnich 
Niemiec”.
Mimo dostrzegania tego 

faktu, mimo niebezpieczeń­
stwa, jakie z faktu tego dla 
Ojczyzny naszej wynika, emi­
gracyjne zielsko owija s;ę 
coraz mocniej wokół amery­
kańskiego tronu, a przecież 
z tego tronu Ida wszelkie an­
typolskie zamierzenia. To

roku, mimo wagonów, otrzymujemy z te­
go 8990 wagonów, a więc 15® 
pociągów 60-wagonowych, ja­
kie wypadły z eksploatacji.

Bardzo niekorzystnie kształ 
towało się wykorzystanie 
przyznanych limitów wago­
nowych oraz przewożenie to­
warów w stosunku do planów 
PKPG. W listopadzie na 
przykład Ministerstwo Hut­
nictwa wykorzystało limit

Wielkopolscy winowajcy
Charakterystyczne, że jeśli

nic- chowski przedstawił wspania przewożenie w czwartym iro^iie^tSSrnie1?^-’
możliwe. Oto jest punkt wi- ly program rozwoju tych kwartale 1952 roku w okresie i 
dzenia rządu radzieckiego”. ziem. Do pracy już tam wio- szczytowego nasilenia jesień-i 

Odkąd Stany Zjednoczone żoncj dojdzie nowa. Powię- nych przewozów takich arty-nujny ^01 on- 
uczyniły z naszych Ziem Za- kszy siły i bogactwo naszej i kułów, jak piasek, żwir, ce-

, chodnich kiełbasę, której za*! Ojczyzny. Program ten w pel gła, węgiel i inne, które bez
przecież królowie stali, węgla, i p'ach pobudzać ma hitlerow-i ni rozwija historyczną szan-j wątpienia mogły być prze-
gumy do żucia i mięsa, na'ska sforę, zaostrzać jej apety sę, jaką narodowi polskiemu , wiezione w poprzednich kwar
tronie tym i wokół niego usa t.V. stanowcza postawa Zwią- i dało odzyskanie granic na O- itałach.
dowieni, prowadzą i patronu. I zku Radzieckiego stanowiła 1 drze j Nysie, Polskość tych i ■ ,
ją i jawnie, bez żadnej żena- ' barierę przeciwko wszelkim ziem, ich związku z Macierzą 1 straconych
dy uzbrajają nowy, hitlerow­
ski Wehrmacht.

„Demokraci (w USA — 
dop. red.) zdecydowani są 
odstąpić połowę Ziem Od­
zyskanych Niemcom, opi­
nia republikanów jest 
mniej skrystakzowana ale 
skłonni są oddać nawet 
całe Ziemie Odzyskane" — 
pisze w swej koresponden­
cji z WIN „Wacław” (Go­
łąb).
Emigracja zaś gotowa jest 

pójść na to. gotowa jest od­
dać nasze Ziemie Zachodnie 
imperial'stycznym Niemcom 
pana Adenauera. Nieśmiertel

próbom rewizjonistycznym, i 
Od Poczdamu po dzień dzi- j 
siejszy siła i olbrzymi autory- ! 
tet międzynarodowy Kraju, 
Rad, jego wodza Józefa Sta­
lina, nieugięcie broniły i bro" 
nią nienaruszalności granic 
zachodnich.

Tymczasem „Marek” — 
Maciofek pisze w dniu 30. 12. 
1952 r.

„Utrzymanie naszej gra­
nicy będzie bardzo trudne. 
Wypływa to z nastawień 
Amerykanów i niedostatecz 
nych naszych argumentów, 
(tak jest, niedostatecznych 
argumentów. Jakże Ich ma

nikt z nas udowadniać już nnp,n<rn 
nie potrzebuje. Dostatecz- | ‘ «■»
nych argumentów nam nic [ Poza tymi 

bo *

powiednio przygotowały się 
do przyjęcia wielkiej ilości 
towarów, to mniejsze przed­
siębiorstwa jak płatkarnie, 
krochmalnie i gorzelnie PGR 
nie potrafiły zapewnić dosta­
tecznej ilości rąk roboczych 
do wyładunku.

Krochmalnia Szczepowice, 
stacja Sepno planowała od 
1. 10. 1952 roku po 5 wago-. . . , „ trudnościamibrak,

sami stwarzamy. Ogromna jtów kolei były również nie-jcia^u^całe^o^aździernika* do^art»'lnOCłiiignięCla 20 Str??y PKP-krochmalni tej nie nadeslły 
clonego. Ogromna częsc do- iDotycza one szczególnie bra- iżadne większe przesyłki. Gdy 

ku wagonów. Brak ten me zaś w listopadzie zaczęły nad byłby jednak tak dotkliwy, • - - - v ■
chodu narodowego, nie bez 
trudu przecież zdobywanego, 
legła w fundamentach no­
wych fabryk, szkół, uniwersy 
tetów, na. szerokiej i urodzaj­
nej ziemi piastowskiej.

Czyż trzeba lepszego dowo. 
du naszej pewności i spoko­
ju?

TADEUSZ JACKOWSKI 
(„Życie Warszawy”)

gdyby nie przetrzymywano 
tak dużej ilości wagonów po­
nad termin wolny od posto­
jowego. Wagonów tych prze­
trzymano w poznańskiej 
DOKP w IV kwartale 19356 
na 466 159 godzin, co dale 
19 423 wagonodni. Dzieląc 
przez współczynnik obrotu

Aby rosła nasza czujność
Wykrycie przez organa bezpieczeń­

stwa państwowego ZSRR terrorystycz­
ne! grupy lekarzy, utytułowanych cod 
nośclami profesorskimi, szczególnie 
jaskrawo podkreśla zbrodniczość de­
sperackich metod imperialistycznego 
wywiadu.

Jak’e wntóski dla nas nasuwała się 
przy czytaniu komunikatu TASS —a 
z którego wynika, że ofiara, praktyk 
zwyrodnialców - agentów padli żda- 
now i Szczerbakow. że lekarze - mor­
dercy, wyzuci całkowicie z uczuć ludz­
kich zamierzali zlikwidować klerown*- 
ctwo Armii Radzieckiej, armii - wy 
zwollcielki ludów, armii — głównego 
bastionu obrony pokoju na śwlecie?

Rozgromienie i izolacja WIN-u, 
skuteczne likwidowanie ośrodków dy­
wersji politycznej, wywiadu i sabota­
żu, odcięcie tych dolarowych kupczy­
ków ludzkiego honoru i uczciwości od 
•połę czerstwa. — stanowiąc cios dla 
światowej reakcji i jej emigracyjnych 
Ickai — nie oznaczają zarzucenia 
przez wrogie Polsce ośrodki myśli o 
dalszym uprawianiu podłego proce’ 
deru.

Pchany wściekłością wróg starał sie 
Dorzuciwszy nadzieje na „rząd dusz” 
w Polsce, oprzeć się o nierządne jed­
nostki i ,.nierządnice polityczne”, o 
sprzedainych grasantów i warchołów, 
próbnie uderzenia w dalekie pozornie 
od polityki. I strategii, a ważne dla na­
rodu dziedziny żvela społecznego. Cie­
sząc się więc z klęski „słoni” i „żyraf”, 
świstaków" (wywiad francuski) ; 

„chomików” (wyw!ad belgijski). cie­
sząc się z klęski „Montown1” i „Hel­
lady” — musinyy wzmóc nasza czuj*
ność na co dzień.

Materiały z archiwum WIN wska­
zują, jak perfidne były plany impe­
rialistów — grożące nie tylko politycz­
nemu życiu narodu, ale i normalnemu 
życiu, życiu w sensie zdrowia i s.ł *'• 
zycznych każdego obywatela. „Roz­
pracowywanie” Instytutu Higieny — 
przez wywiad daje wyraźny obraz po­
twornej nieludzkości, zbrodniczoścl 
imperializmu. Tej zbrodniczoścl, która 
w pełnym świetle ukazu!e się nam na 
7fttr”wańvch bronią bakteriologiczną 
ziemiach Korei.

Praski proces SJanskiego wykazał, 
że agentury wywiadu, poprzez sprze­
daj nych i niegodnych miana lekarza 
— ludzi — dybały na życie przywód­
cy narodu czeskiego — Klementa 
Gottwalda.

Wykrycie terrorystów - lekarzy — 
będących na usługach wywiadu ame­
rykańskiego poprzez burżuazyjna ży­
dowską organizację ..Joint” oraz wy­
sługujących się również wywiadowi 
angielskiemu — stanowi poważną 
przestrogę przed perfidnymi działa­
niami wrogą we wszystkich krajach 
obozu pokoju, a więc i u nas.

„Ludzie radzieccy, pisze „Praw­
da” nie powinni ani na chwile za­
pominać o konieczności jak najwię­
kszego wzmożenia czujności...”
A dalej, mówiąc o ludziach, którzy

nie doceniają, niebezpieczeństwa pły­
nącego z braku czujności, nawet w 
tak zwartym i doświadczonym społe­
czeństwie. jak radzieckie, dziennik 
stwierdza:

„Ale myśleć i rozumować w ten 
sposób mogą tylko prawicowi opor- 
tuniści. ludzie stojący na antymark- 
słstowskim stanowisku „wygasania” 
walki klasowej. Nie rozumieją oni, 
albo nie mogą zrozumieć, że nasze 
sukcesy prowadza nie do wygasa­
nia. lecz do zaostrzania się walki, 
że im pomyślniej będziemy szli na­
przód. tym ostrzejsza będzie walka 
wrogów ludu, skazanych na zagładę, 
doprowadzonych do stanu despera­
cji”.
Co sie tvezv Polski, co sie tyczy na­

rodu polskiego, to powyższe słowa — 
mają dla nas jeszcze większe znacze­
nie i musza być z ogromna uwaga 1 
troska zrozumiane przez całe społe­
czeństwo. pragnące pokoju , pragnące 
bić i unicestwiać agentów imperiali­
zmu i wojny.

Wróg nie musi interesować sie tyl­
ko i wyłącznie wielka polityka czy 
wojskowymi manewrami, ale może 
sięgać, sięga — bo pokazuje nam to 
wykrycie terrorystów — lekarzy w 
ZSRR i sprawa Slanskiego i ..zainte­
resowanie” „słoni” i „Maciołków” 
naszym Instytutem Higieny — do 
spraw codziennych naszego życia.

Nasza rola, rola całego ludu pol­
skiego, tak, jak wszystkich ludów sto­
jących na froncie walki o szczęście 
świata i pokój, rola naszej inteligen­
cji — jest więc nieustanną, twórczą 
pracą dla coraz większej chwały.

Nie może się udać, nie uda się im­
perialistom przekreślić wiary w świę­
te posłannictwo nauki, w święte po­
słannictwo lekarza niosącego zdrowie 
maleńkiemu dziecku, wspierającego 
swą wiedzą siły starca wymagającego 
twórczą móc organizmu człowieczego.

Nie uda się, bo ludy obozu pokoju, 
ich inteligencja, ich naukowcy i le­
karze gnać beda precz tych, którzy w 
myśl „naukowych teorii” Rosenberga, 
Burnhama czy wywiadów Jmperiali- 

. stycznych — chcieliby poniżyć 1 zdep­
tać godność myśli ludzkiej, godność 
nauki — walczącej przeciw śmierci — 
o życie.

Wykryci przez władze bezpieczeń­
stwa państwowego ZSRR lekarze-ter- 
roryści powiązani byli z burżuazyjny- 
mi agenturami syjonistycznymi, z 
burżuazyjno - nacjonalistycznymi or­
ganizacjami żydowskimi jak „Joint”, 
Poprzez te kontakty, a także i bezpo­
średnio wiazali się oni z wywiadem 
amerykańskim i angielskim, pełniąc 
ohydna role trucicieli i morderców w 
antyradzieckim i antypokojowym 
spisku.

W ten sposób stanęli oni w jednym 
szeregu z amerykańskim faszyzmem i 
z siłami hitleryzmu dziś na zachodzie 
Niemiec znów' powoływanymi do życia 
przez kapitalistów całego świata.

Każdy człowiek, bez względu na po­
chodzenie ze zgroza i wstrętem musi 
myśleć o tych wyrzutkach, którzy usi. 
łowali uderzyć w trzon kierowniczy 
Arniii Radzieckiej. Ze zg-rozą. i wstrę­
tem myśleć muszą o nich ci ludzie, 
którzy zdołali sie w’yrwać z objęć 
śmierci, w Polsce, na Ukrainie, na 
Białorusi, na Węgrzech, w całej Euro­
pie — dzięki bohaterstwu i zwycię­
stwu Armii Czerwonej.

Dlatego — my Polacy, potwornie 
doświadczeni w latach wojny, odpo­
wiadamy wzmożeniem czujności na 
podłą działalność w-rogów, bez wzglę­
du na ich kolor skóry, wyznanie i no 
chodzenie. K. D.

chodzić duże ilości ziemnia­
ków', trzeba było wobec sła­
bego wyładunku, posunąć się 
aż do takich • ostateczności 
jak zakaz przyjmowania 
przesyłek do stacji Sepno na 
Okres 10 dni i pięciokrotne 
podwyższenie opłat za posto­
jowe. Podobnie krochmalnie w 

Grodzisku i Sokółce, młyn w 
Kargowej, Zespół PGR-Tucz- 
no, Zakłady Przemysłu Ziem­
niaczanego w'e Wronkach — 
na skutek złego planowania 
i niedostatecznego przygoto­
wania się do wyładunków 
spowodowały znaczne posto­
je.

Krzyżówki przesyłek
Jaskrawym przykładem złe­

go planowania były nierzad­
kie krzyżówki przesyłek. Do 
stacji Lipinka Głogowska 
nadchodziły z różnych stron 
ziemniaki na adres gorzelni 
PGR — Lipinka. Tymczasem 
PGR — Lipinka otrzymało 
polecenie ładowania ziemnia­
ków dla płatkarni w Lubięci­
nie.

Stacja Koźmin Wielkopol­
ski wysyłała ziemniaki prze­
mysłowe do stacji Niechlów, 
a otrzymywała ziemniaki — 
również przemysłowe — z 
Radlina, Pogorzeli, Kłodawy 
itd.

Do magazynów PZZ w 
Świebodzinie nadchodziły 
przesyłki wagonowe zboża z 
pobliskich stacji: — Buczę 
Wielkopolskie, Boczów,. Ra- 
doszyn i innych: PZZ zaś naw 
dawały przesyłki zboża ze 
Świebodzina do Kostrzynia 1 
Wrocławia.

Podobnie było z burakami 
cukrowymi. Ze stacji Trzebin. 
Krajeński, Deszczno, Strzel­
ce Krajeńskie — kierowano 
buraki do cukrowni w Koś­
cianie, zamiast do pobliskiej 
cukrowni w Szamotułach.

Moglibyśmy takich przy­
kładów przytoczyć więcej. W 
każdym razie te i inne wy­
padki niezgodności planowa­
nia przewozów z planami 
produkcji i obrotu towarowe­
go spowodowały straty, o 
których pisaliśmy na wstę­
pie artykułu. Zrozumienie 
szkodliwości dotychczasowe­
go postępowania, zrewido­
wania gc przez ponoszące 
tu winę zakłady — pozwoli 
na przyszłość uniknąć tych 
błędów i w pełni wykorzysta 
tabor kolejowy — podstawo­
wy środek na-szego transpor­
tu. s-



Błogosławieństwo dla wykolejeńcówu nas
Polski świat nauki, przy 

współudziale społeczeństwa 
uczci należycie 410 rocznicę 
śmierci, a zarazem 480 rocz­
nicę urodzin genialnego li­
czonego.

Pod patronatem Polskiej 
Akademii Nauk w Warsza­
wie trwają prace, mające na 
celu spopularyzowanie dzia- 
łalności Mikołaja Kopernika 
i naświetlenia obrazu społe­
czno-ekonomicznego Polski z 
okresu Odrodzenia.

W Krakowie odbędzie się 
ogólnokrajowy zjazd nauko­
wy, zorganizowany przez In­
stytut Badań Literackich — 
łącznie z I Wydziałem PAN. 
Celem zjazdu będzie omó­
wienie bliżej zagadnień spo- 
łecznych i filozoficznych 
XVI wieku. W tym czasie 
nastąpi w Krakowie otwarcie 
wystawy „Mikołaj Kopernik 
na tle Odrodzenia". Wysta­
wa zostanie urządzona w sta­
rych murach „Alma Mater 
Cracoviensis“,

Łącznie ze zjazdem nauko­
wym w Krakowie odbędzie 
się —- urządzony z ramienia 
Polskiego Towarzystwa A. 
stronomów zjazd polskich a" 
stronomów wraz z astrono­
mami krajów demokracji lu­
dowej.

Wznowione zostaną dzieła 
Kopernika w tłumaczeniu 
polskim na czele z pracą „O 
obrotach". Ukaże się rów­
nież nowe wydanie ekonomi­
cznych pism Kopernika, pod 
redakcją prof. E. Lipiń­
skiego.

Do szerokiej tej akcji jubi­
leuszowej przystępują: teatr, 
radio, film, prasa i wystawy 
ruchome.

Celem bliższego zapoznania 
ogółu społeczeństwa z astro­
nomią rząd nasz nie szczędzi 
funduszów na budowę ludo­
wych obserwatoriów i plane­
tariów. Między innymi istnie­
je projekt wybudowania ta­
kiego obserwatorium w Po­
znaniu. Poznańskie Koło 
PTMA 19 lutego br. zorgani­
zuje wspólnie ze Stowarzy­
szeniem Historyków Sztuki 
uroczystą akademię w Mu­
zeum Narodowym ku czci 
Mikołaja Kopernika łącznie 
z wystawą pt. „Dzieje zega­
ra". (hb)

Na krótkie i foli

Według tradycji
N owomianowany wysoki 

komisarz amerykański w 
Niemczech zachodnich 
mr. James Conanta, fa­
chowością i wszechstron­
nością, daleko w tyle po­
zostawia swoich poprzed­
ników w osobach: Clay’a, 
Cloy’a czy wreszcie Don- 
naly.

Mr. Conanta jest spe­
cem od zagadnień wojny 
gazowej, atomowej, a ró­
wnocześnie ekspertem w 
zakresie wojny bakterio­
logicznej. Dla całości tego 
krótkiego wizerunku trze­
ba dodać, że piastuje rów­
nież funkcję członka ko­
misji śledczej dla badania 
działalności anty amery­
kańskiej.

Te uniwersalne kwalifi­
kacje mr. Conanta, po­
twierdzają ogólnie znane 
„tradycje” dyplomatów a- 
tlantyckich, łączących w 
sobie cechy szpiega, truci­
ciela, sabotażysty i dywcr- 
santa, z nimbem uczone­
go.

i?r-"
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ELEKTRYCZNY PIECYK?!
Wcale nie! Jest to model przyszłej kwatery Unesco w Paryżu.- 
Ten domek o kształcie pudelka zapałek, dosadnie obrazuje 
duchową fasadę organizacji „Narodów Zjednoczonych'* 
mającej na celu pogłębianie między narodami „wiedzy, wv 
chowania i kultury". Oczywiście, tej dolarowej kultury

spoza Atlantyku.
Jak wiadomo, Polska zgłosiła wystąpienie z owej organi 
zacji, nie zgadzając się z jej dotychczasową działalnością.

Wielki amator herbaty z malinowym sokiem, emeryto 
wany sędzia pan Michał Korabiowski, jeden z bohaterów 
znanej przed wojną powieści Jalu Kurka „Grypa szaleje 
w Naprawie* 1* — rozmyślał sobie dość często o ewentual­
ności wyjazdu do Rzymu z okolicznościową pielgrzymką. 
Marzenia doprowadziły go już do progu sali audiencjo- 
nalnej Watykanu. Jeszcze kilka tylko kroków (złudzenia) 
dzieliło poczciwego emeryta od tronu, na którym zasiadł 
niecierpliwie wyczekujący pielgrzyma papież, gdy nagle 
powstał problem:

— „A czy to prawda, że papieża całuje się w nogę?"
Młody przyjaciel pana Michała, człowiek, do którego 

pytanie to zostało skierowane, rozwiał wątpliwości:
„Dawniej był zwyczaj całowania papieża w czubek 

złotego pantofla... teraz całuje się papieża w pierścień 
rybaka, który nosi na palcu**.

Dzięki temu encyklopedycz- I przecież o grę wartą zgaszenia 
nemu wyjaśnieniu i my, A. D. świeczki, by niewidoczne stało 
1953, mamy już niewiele wąt-! się w ciemnościach jedno z pod 
pliwości co do rytuału uro-j stawowych praw głoszonych
czystości przyjęcia przez Piu 
sa XII na specjalnej audien­
cji kuriera WIN z kraju „Wac 
ława** recte niejakiego Gołąba 
Rezultat tej audiencji znalazł 
dumne miejsce w zapiskach
WIN-u ,gdzie stwierdzone zo- i wroga Polski Ludowej. Trzo- 
stało ponad wszelką wątpli- nem tych sił, agenturą waty-
wość, iż „Wacław** uzyskał

„BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
DLA SIEBIE i WIN".

W ten sposób garść wyko­
lejeńców, która wbrew intere­
som swego narodu, dla zaspo­
kojenia bandyckich pragnień
dolarodawców, miała być o- j przy Watykanie, wspominając
gniwkiem maszyny realizują­
cej niszczycielski, zbrodniczy 
plan „Wulkan**, rozpoczęła 
swój okres chwalebny, okres 
działalności w blaskach aure­
oli papieskiego błogosławień­
stwa.

Nie dziwmy się szczodrobli 
wości papieskiej. Szło tutaj

„Oradour - souviens - toi“
W końcu czerwca 1944 r. go­

spodarz z Saint-Auvent, pan 
Villoutreix, znalazł na polu, 
kolo miasteczka Oradour. zielo­
ną, połową torbę, w której znaj­
dowała się mapa. Na mapie tej 
z drobiazgową dokładnością wy­
kreślona była trasa krwawego 
pochodu pułku SS. ..Der Fueh­
rer", przez całą południowo- 
zachodnią Francję, od Bordeaux 
aż po Limoges. Przy wielu mia­
stach i miasteczkach widniał 
czarny krzyż — oznaka ..pacyfi­
kacji". Widniał przy Freysslnet. 
gdzie rozstrzelano 12 zakładni­
ków i spalono wszystkie domv,
i przy Tulle, gdzie powieszono 
10 mężczyzn. I gdyby któryś z 
SS-manów w pośpiechu mordo­
wania nie zgubił nieopatrznie 
mapy w polu, taki sam krzyż 
widniałby przy Oradour.

Tam bowiem dokonała się naj­
większa zbrodnia, która okryła 
żałobą całą Francję. 10 czerwca 
1944 roku, o godzinie drugiej po 
południu, kompania SS z pułku 
„Der Fuehrer" zgromadziła wsży 
stkich mieszkańców Oradour na 
placu targowym, w celu „spraw­
dzenia dokumentów". Niewiele 
czasu potrzeba było na to „spraw 
dzenie". Już o godzinie czwartej 
miasteczko zaległo ciszą śmierci. 
Dogasały ruiny kościoła, gdzie 
spalono żywcem 246 dzieci. Tliły 
się szczątki stodół, dokąd wrzu­
cono 140 mężczyzn skrępowa­
nych powrozami ze słomy. Na 
placu targowym pozostał tylko 
jakiś wózek dziecinny, jakaś 
wydarta z zeszytu szkolnego 
kartka, gdzie nad tytułem roz­
poczętego wypracowania wid­
niała data — „10 czerwca 1944 
roku".

Oczywiście nie można było się 
spodziewać, aby dzisiejsi władcy 
Francji okazali współczucie ofia­
rom tej strasznej zbrodni, lub 
znaleźli słowa potępienia dla 
katów. Trudno bowiem piętno­
wać hitlerowskich zbrodniarzy.

przez chrześcijaństwo: „błogo­
sławieni pokój czyniący... “ 
Szło zarówno o wygodzenic 
Amerykanom, jak io to, by 
podnieść na duchu, „moralnie** 
wzmocnić siły wewnętrznego

kańskiej polityki, placówką 
służalczo zaleceniom tej poli­
tyki posłuszną — jest Episko­
pat. Materiały po-Winew^kie 
nie pozostawiają w tym wzglę­
dzie ani cienia wątpliwości.

W połowie czerwca ubiegłe­
go roku „ambasador** WTN

dawne dzieje pisał niedwu­
znacznie, iż anulowanie Kon­
kordatu Watykan potrafił wy­
korzystać w ściśle określonym 
kierunku. Papież uznał, że 
posiada w tej sytuacji

„autonomię w mianowa­
niu biskupów w Polsce**.

gdy się tak gościnnie przyjmuje 
na francuskiej ziemi generała 
Ridgway‘a, który masakrę Ora­
dour tysiąckrotnie powtórzył w 
Korei, gdy się podpisuje układy 
wojenne zagrażające zagładą 
milionom francuskich dzieci... 
Można było co najwyżej przy­
puszczać, że panowie Schuman, 
Pinay 1 im podobni nie będą 
mieli dość odwagi, aby otwarcie 
wystąpić w obronie katów. Nie­
bezpiecznie jeśt bowiem igrać 
z uczuciami narodu.

Ale grabarze Francji gotowi 
są narazić się na każde niebez­
pieczeństwo, gdy idzie o obronę 
wszelkiego kalibru przestępców 
Ci. którzy dziesięć lat temu 
wraz z Petainem błogosławili 
wkraczające do Paryża hitle­
rowskie czołgi, a dziś z zadowo­
leniem witają ułaskawienie 
Mannsteina, Guderiana. Lista 
i innych, nie mogą milczeć, gdy 
zachodzi obawa, że w przyszłe) 
„armii europejskiej" może za 
braknąć takich wypróbowanych 
fachowców, jak kaci z Oradour

Zaledwie więc opublikowano 
wiadomość o procesie 19 
spośród’ 56 morderców Oradour 
'pozostałym bowiem władze ame 
rvkańskie i francuskie zorgani­
zowały „ucieczkę z wiezienia", 
wyczerpawszy w tym celu wszy 
stkie możliwe tricki prawne, 
których zawsze mają pod do­
statkiem w zapasie, jeżeli idzie 
o zacieranie śladów przestępstw) 
cała prasa mieszczańska uderzy­
ła na alarm, żądając rewizji po­
stępowania sądowego.

„Nieszczęśliwy proces Ora­
dour" — tymi słowami zaczyna 
artykuł na łamach „Figaro" pan 
Franęois Mauriac, pisarz kato­
licki. laureat nagrody Nobla. 
A więc nie nieszczęśliwe dzieci, 
które wywleczono w czasie lek­
cji , ze szkoły i kolbami karabi­
nowymi wpychano do palącego 
się kościoła. Nie nieszczęśliwe 
rodziny które wśród stosu tru­
pów daremnie doszukiwały się 
swych najbliższych, tak potwor­
nie zmasakrowane były ich cia 
ła. Nieszczęśliwi oprawcy-, 
których nie udało sie uchronić 
nr/ed procesem. Trudno o bar­
dziej cyniczny przykład naigra- 
watna się z ludzkiego bólu, z 
tragedii nie tylko rodzin zamor­
dowanych. ale całej Francji. 
Niedługo być może pan Mau­
riac będzie żałował, że SS-ma- 
nom z dywizji „Das Reich" nie 
udało się wymordować wszyst­
kich Francuzów (oczywiście z 
wyjątkiem jego i jemu podob­
nych).

Lata, które minęły, zatarły 
nieco czarne litery wielkiego 
napisu, witającego u progu Ora­
dour każdego, kto przybywa do 
tego miasteczka: „Oradour — 
souvlens-toi“ (Oradour — pa­
miętaj!). Ale nie zatarły pa­
mięci o zbrodni w sercach mi­
lionów Francuzów.

„Wszelka pobłażliwość — 
stwierdza odezwa narodowego 
stowarzyszenia rodzin ofiar 
— byłaby wyzwaniem rzuco­
nym ludzkości i oficjalną 
zachętą do zbrodni wojen- 

Inych.
I M. D.

„Stolica apostolska — 
czytamy dalej w relacji — 
wyzyskała w pełni ten o- 
kres autonomii, dobierając 
sobie Episkopat, do którego 
ma i dziś także pełne za­
ufanie**.
Nie dziwi nas to zaufanie, 

skoro w składzie Episkopatu 
polskiego są tej miary pod­
pory politycznej gry Watyka­
nu co... biskup Adamski.

I oto, aby tę opinię „kół 
watykańskich** dowodami po­
deprzeć, sięgniemy znov/u do 
archiwum WIN. Do kogóż 
zwrócić się mieli pobłogosła­
wieni przez papieża leaderzy 
WIN? W kim szukać oparcia? 

„Kardynał Sapieha — pi- 
sze w czerwcu 1950 r. Ma- 
ciołek — do nas odnosi się 
pozytywnie i jest zdania, 
że nasze istnienie jest ko­
nieczne".
W momencie kiedy Macio- 

łek napisał te słowa, po „krzy­
żach “ przebiegł mu dreszcz. 
Ojej, chyba za mocno. Kardy­
nał gotów się rozsierdzić. 
Więc uzupełnia swą relację 
zastrzeżeniem, iż tego co wy­
żej powiedział

„nie należy w całości u- 
jawniać..., gdyż mogą po­
wstać pewne pretensje do 
mnie".
Maciołek słusznie bał się o 

własną skórę, ale dość głupio 
kombinował, iż podwójna gra 
Episkopatu mającego swych 
wykonawców w reakcyjnej 
części kleru, pracującego w 
powiązaniu z błogosławionymi 
przez papieża zbójami z pod­
ziemia — nie wyjdzie na jaw 
bez jego rewelacyjnych donie­
sień. Wiedzieliśmy o tym 
wcześniej. Ponurymi błyska­
wicami oświetlały prawdę afe­
ry Gurgaczów, Szepelaków i 
innych, afera wykryta ostatnio 
w krakowskiej kurii biskupiej. 
Mówiły nam o tym niemal 
w tym wszystkie „listy paster­
skie “, wyczyny biskupa Adam 
skiego itd.

Notatka dotycząca kardyna­
ła Sapiehy jest tylko uzupeł­
nieniem. Personalnie nieaktu­
alnym, ale mimo to ciekawym, 
istotnym. Raz jeszcze podkre­
śla ta notatka, iż siły wrogie 
narodowi polskiemu znajdują 
pomoc i poparcie w Watyka­
nie i w kołach reakcyjnego 
Episkopatu. Zgodne to zresz­
tą z listem pasterskim pryma­
sa Wyszyńskiego, który zwra­
cając się do emigracji, a więc 
do Maciołków, Mikołajczyków 
i Andersów pisał:

„Błogosławieństwo z na­
dzieją, że godnie spełnicie 
swoje posłannictwo na emi­
gracji. Strzeżcie ducha emi 
gracji..."
Jak z archiwum WIN wia­

domo „godnie spełniali swe 
posłannictwo" i „strzegli du­
cha emigracji".

Przed gniewem narodu pol­
skiego ustrzec jednak nie mo­
gli i nie ustrzegą.

m. m.
-------- -----------

Ogromną większość studentów Wyższej Szkoły Rol­
niczej stanowią synowie chłopów. Zdobywają oni no­
woczesną wiedzę o uprazoie ziemi, by znogła ona da- 

• wać więcej plonów i w ten sposób podnieść dobrobyt 
na wsi. Zaczynać jednak trzeba od nauki chemii. Na 

\ zdjęciu widzimy studentów zo pracowni Zakładu Che­
mii Ogólnej.

W trudniejszych ćwiczeniach pomaga asystent mgr 
Kurnatozoski, obok którego stoi slzident II roku zoy- 
działu rolniczego WSR, Wiktor Tonis. Jego ojciec zna 
7-hektar ozoe gospodarstzuo w wojezoództzoie koszaliń­
skim. Drugi student, Witold Wojke (io białym kitlu) 
jest rózonież synem chłopskim, któremu ludowe pań­
stwo otzoorzyło dostęp do nauki. Obaj należą do ak- 
tyzonych członków ZMP.

Dwaj bracia przodownika nauki Witolda Wojke pra- 
i cztją naukowo. Jeden jest wykładozoca na SGGW zo 

Warszazoie, drugi asystezztem Akademii Medycznej w 
\ Szczecinie. Oczywiście w ustroju kapitalistycznym ża­

den chłop nie mógłby marzyć o takich losach życio­
wych dla swoich synów. Wielki azoans całej rodziny 
jest rezultatem zwycięstwa ludzi i sukcesózo klasy ro- 
botziiczej, która zo oparciu o sojusz z pracującym 
chłopstwem pomnaża produkcję ziarodozoą; stwarza 
możlizoości szerokiej rozbudozoy uczelni loszelkich
typów.

Witold Wojke, którego ojciec gospodarzy na 8 hek­
tarach we wsi Maleniu w wojezoództwie gdańskim, 
pragnie pośu żęcic się specjalizacji zo dziedzinie pszcze- 
larstzoa. Będzie pracował naukowo, życzymy powo­
dzenia.

czeka
na odbudowe

i,

W ostatnim czasie obserwuje­
my w Poznaniu wzmożenie prac 
przy odbudowie obiektów zabyt­
kowych. Szczególnie prace te 
uwidaczniają się w okolicach 
Starego Rynku.

Na tle tego ruchu nieprzyjem­
nie uderza nas wielka bryła 
zniszczonego pałacu Górków na 
narożniku ul. Wodnej i Klasztor 
nej.

Pałac ten powstał w pierwszej 
połowie XVI wieku. Je’go mury 
kry ją w sobie wiele cennych 
fragmentów architektonicznych 
gotyckich i renesansowych. In­
teresujący jest wewnętrzny dzie 
dziniec arkadowy, choć w ostat­
nich latach 1914 roku zniekształ­
cony zamurowaniami, a także 
wielka sala wsparta na jednym 
filarze oraz niezwykle cenny 
portal renesansowy z 1548 roku.

Ruiny pałacu zabezpieczono 
prowizorycznie jeszcze w latach 
1946/47. Od tego czasu zaprze­
stano wszelkich remontów. Wy- 
daje się, że wszyscy, którym 
droga jest sprawa kultury pol­
skiej. nie powinni dłużej tole­
rować tego stanu rzeczy. Można 
by tu przecież umiejscowić w 
przyszłości ognisko kultury pla­
stycznej, sale wystawowe, biura 
ZZP lub szkołę plastyczną. 
Gmach ten nadaje się na ten cel 
z uwagi na korzystne warunki 
oświetleniowe, bliskość bursy 
dla studentów szkól artystycz­
nych (która ma się mieścić w 
domkach budniczych) oraz za­
mierzona koncentracje życia kul­
turalnego w okolicach Starego 
Rynku. (S. K.)

Z zoyników naziki trzeba zdawać sprazoozdunie przed 
profesorem. żaden ze studentózo nie pragnie, by to 
„spotkanie” zakończyło się nieprzyjemnie dla obu 
stron, a więc oblaniem. IV tym celzi grupa studentów 
zoydziałzi leśnictwa poprosiła st. asystenta dr. Alfonsa 
Schmidta (pośrodku zdjęcia), by przeprozoadził kon- 
sziltacje przed egzaminem z entomologii i ochrony 
lasów. Entomologia, to nauka o szkodnikdch leśnych. 
Ze śladów pod korą, lub wewnątrz pnia, studenci mu­
szą poznać, jakie owady żerozoaly na drzewie. Przy 
pomocy asystenta wszystko idzie dobrze. Oby na 
egzaminie były te same wyniki.

Kształcenie młodzieży, to tylko część działalności 
Wyższej Szkołzj Rolniczej w Poznaniu. Poza tym pro­
fesorowie. adiunkci i asystenci pracują nad konkret­
nymi zadaziiami roinictzoa. Prof. dr Aleksandrowicz 
na przykład pracuje nad zoyhodozoaniem nowej rasy 
świń, szczególnie korzystnej dla Wielkopolski, a żadna 
z prac naukozcych, jakie mają na warsztacie naukow­
cy WSR nie jest oderwana od życia. W laboratoriach 
i pracowniach rozwiązuję się konkretne problemy rol­
nicze, których zastosowanie wzbogaca wieś. Jest 
to jedno z licznych świadczeń, -jakie realizuje państwo 
na rzecz pracujących chłopów.

W oparciu o uchwałę Rady Ministrów winni oni 
znacznie podnieść produkcję ze swoich gospodarstw, 
przysparzając w ten sposób dochodu narodowego. Do­
robek całego narodu dzieli się bowierń tak, by zoszyscy 
pracujący byli sprawiedliwie podzieleni i sprawied­
liwie ponosili kosztzj wielkiej rozbudowy naszej gospo­
darki.

Poza pracą naukową, profesorowie WSR udzielają 
bieżących porad chłopom, spółdzielniom produkcyj­
nym i państwozoym gospodarstwom rolnym. Na. zdję­
ciu: prof. Misiuna wyjeżdża do spółdzielni w Mło- 
dazosku, gdzie pomoże zarządowi u: opracowaniu spra­
wozdania i planu na rok następny.



Epokowe odkrycie
ęd tysięcy 1 at starożytni 

uczeni rozmyślali nad 
sposobami zdobycia wiecznej 
młodości. W średniowieczu, 
nad tyglami, w których pra­
żono V Essencję, pochylały 
się głowy alchemików, którzy 
poświęcili wiele sił 1 zdrowia 
w poszukiwaniu przepisu na 
eliksir młodości. Wszystko na 
próżno. I oto niedawno cel 
został osiągnięty. Odkrycia 
dokonał nieznany dotychczas 
ob. Józef Telaczyński, zam. 
w Rakowcu, pow. Kwidzyń
w woj. gdańskim.

Spieszymy Jednak donieść,
aby nie wywoływać niepo­
trzebnych złudzeń wśród Czy­
telników, że odkrycie ob. Te- 
laczyńskiego odnosi się wy­
łącznie do świń, a w wyjąt­
kowych wypadkach również 
do bydła.

W stosunku jednak do trzo­
dy chlewnej epokowe odkry­
cie naszego wynalazcy zna­
lazło pełne zastosowanie. Do­
wodem jest fakt, że na tere­
nie gminy Rakowiec ist­
nieje u miejscowych gospo­
darzy znaczna ilość świń, 
które mimo posiadania wg. 
urzędowych dokumentów nie­
raz i dwóch lat, a więc wie­
ku dojrzałego — stale znaj­
dują się w stanie rozkoszne­
go prosięctwa.

Wszystkie świnie odznacza­
jące się podanymi wyżej nad­
zwyczajnymi właściwościami 
mają dodatkowo następujące 
cechy: albo są zakontrakto­
wane, albo przeznaczone na 
dostawę obowiązkową.

Ob. Telaczyński zajmował 
do niedawna stanowisko de­
legata Centralnego Urzędu 
Skupu i Kontraktacji w Ra­
kowcu. Nie od rzeczy będzie 
przy tym informacja, że ob. 
Telaczyński jest gorącym 
zwolennikiem wszelkiego ro­
dzaju napojów wyskokowych 
1 bywalcem miejscowej go­
spody, gdzie jest goszczony 
i częstowany przez lwią część 
bogatszych gospodarzy. Nic 
dziwnego, że zwykle znaj­
duje się pod tzw. „datą" 
(przeważnie pod dobrą). To 
chyba wystarczy, aby zmiaż­
dżyć przy okazji wszystkich 
malkontentów • abstynentów 
utrzymujących,, że mózg za­
mroczony (jak się nieoględ- 
nle wyrażają) nie jest zdol­
ny do poważnego wysiłku i 
genialnych myśli. Przykład 
ob. Telaczyńskiego świadczy 
bowiem, że — jest zdolny.

On to dokonał epokowego 
odkrycia, aczkolwiek, jak sam 
szczerze przyznaje, dużą po­
moc okazał mu asystent kon­
traktacji trzody bekonowej 
ob, Swiderski, oraz kilku za­
interesowanych w odkryciu 
gospodarzy. Jak z powyższe­

BBC załamuje ręce z roz­
paczy, „Głos Ameryki” drży 
z gniewu i wzruszenia, Ma­
dryt miota pioruny, „Freies 
Europa" Lagerfuehrerów łka, 
jak skrzywdzone • dziecię...

Przyczyna jest poważna. W 
Polsce zniesiono system kart­
kowy, wprowadzono wolną 
sprzedaż artykułów żywnoś­
ciowych. Uporządkowano ce­
ny. wyrównano płace. Ude­
rzono w spekulanta i kułaka.

No, ale BBC, „Głos Amery­
ki”, „Freies Europa” i Inne 
radio - szczekaczkł są dość 
sprytne, by nie przyznać się, 
że ronią łzy nad losem i cio­
sem, który spadł na speku­
lantów^ i kułaków. Więc swe 
krokodyle łzy przelewają w 
„obronie"... polskich robotni­
ków!
Łatwa do rozszyfrowania
„dyskrecja66

Jeśli panom milionerom o- 
laz lordom, będącym właści­
cielami owych BBC, „Głosów 
Ameryki” i „Wolnych Europ” 
istotnie tak bardzo leży na 
chciwych sercach los robotni­
ków to czemuż biadolą nad 
„losem" polskich robot­
ników, którzy wcale ich o za­
stępstwo nie proszą. Czemu 
nie zatroszczą się o los ro­
botników w swoich kra­
jach? Czemuż to nie ogła­
szają prawdziwych danych o 
włożeniu robotników w An- 
glij, Francji, Włoszech 1 w A- 
nicryce, czyli w krajach, 
gdzie władcy BBC, „Giosu

go wynika, mimo zasadnicze­
go wkładu ob. Telaczyńskie­
go odkrycie zawiera w sobie 
cechy pracy kolektywnej.

Swoje doświadczenia w 
działaniu eliksiru wynalazca 
przeprowadzał na prawie ca­
łej trzodzie chlewnej w gm. 
Rakowiec. W konsekwencji 
gmina ta bynajmniej nie 
przodowała w dostawach o- 
bowiązkowych, ale ob. Tela­
czyński uważa) słusznie, że 
nauka przede wszystkim. Po­
dziwiać przy tym należy du­
że samozaparcie i chęć pono­
szenia ofiar gospodarzy — 
przede wszystkim miejsco-

wych kułaków, których świ­
nie wskutek działania cudów 
nego wynalazku — nie rosły.

Duże sukcesy w przepro­
wadzeniu podobnych do­
świadczeń osiągnął także ob. 
Swiderski. Wyniki są zdu­
miewające. Niektóre świnie 
kontraktowane, kolczykowa- 
ne dwa lata temu, wciąż je­
szcze nie wyszły ze stadium 
świńskiego niemowlęctwa. 
Złośliwi oszczercy twierdzą 
co prawda, że tylko kolczyki 
są te same, a świnie od daw­
na Inne. Tego rodzaju brud­
ne Insynuacje słusznie poło­
żyć należy na karb ludzkiej 
zawiści.

Na zakończenie sensacyj­
nych wiadomości musimy 
Jednak z żalem stwierdzić, że 
ob. Telaczyńskiego nie omi­
nął niestety los wielu genial­
nych pionierów postępu i na­
uki. Życie obeszło się okrut­
nie z wynalazcą. Nie znalazł 
on poparcia i uznania zarów­
no se strony władz, jak i 
większości wsi. Musiał roz­
stać się z umiłowanymi Świn 
kami, które pragnął uwiecz­
nić.

Smutny los geniusza, który 
dokonał epokowego odkrycia, 
winien przywieść do opamię­
tania tych wszystkich nie 
rozważnych pionierów nauki, 
którzy wciąż jeszcze posługu­
jąc się wynalazkiem ob. Te­
laczyńskiego zachować prag­
ną świnie zakontraktowane, 
względnie przeznaczone na 
dostawy obowiązkowe, w sta 
nie wiecznej młodości.

(Sak)

...Karawana idzie dalej...
Ameryki", „Freies Europa” 
sprawują zarazem pełnię 
władzy nad życiem gospodar­
czym i położeniem robotników 
i chłopów.

Ta „dyskrecja” jest łatwa 
do rozszyfrowania. Pomoże­
my „dyskretnym” głosicielom 
„prawdy" z BBC, „Głosu A- 
meryki” 1 „Wolnej Europy”. 
Pomożemy, nie bardzo nawet 
się wysilając — zacytujemy 
wypowiedzi ich własnej pra­
sy na ten. temat.

Tam
liczy się na gramy

„Anglia — pisze reakcyjna ga­
zeta londyńska „Daily Mail" — 
jest obecnie krajem, gdzie istnie­
ją najmizerniejsze racje żywnoś­
ciowe i najcięższe podatki".

Agencja Reutera podała kiedyś 
że z całotygodniowego przydzia- 
mięsa (w Anglii Istnieje system 
kartkowy) można zrobić tylko je 
den mały befsztyk. Anglik otrzy­
muje obecnie tygodniowo: 25 de­
ka mięsa, 11 deka margaryny, 57 
gramów masła, 28 gramów sera 
i 2 Jajka.

Jak stwierdza prasa robotnicza 
nAwet te mizerne przydziały nie 
zawsze są wykupywane w całości 
— ludziom brak pieniędzy. Nic 
dziwnego — w Anglii jest obec­
nie 500.000 bezrobotnych.

Nie lepiej powodzi się ludziom 
w Innych krajach kapitalistycz­
nych. W USA, od chwili agresji

iu prawa
— Dzień dobry, szanowny 

panie redaktorze — powie­
dział. — Przychodzę dziś z 
długą listą. Z długą listą 
pretensji.

— Witam, 1 bardzo pro­
szę. Niech się pan nie krę­
puje. Chodzi panu zapew­
ne o...
— Chciałbym zrozumieć 

podstawę naukową, teorety­
czną naszej reformy gospo- 
darczej. Wróg mówi, że jest 
to nieoczekiwany „zygzak", 
spowodowany rzekomym nie­
powodzeniem dotychczaso­
wych środków 1 zarządzeń. 
Czuję, że to nieprawda, ale 
jak tego dowieść sobie i In­
nym? Chciałbym także zro­
zumieć, dlaczego ceny mu- 
siały być tak właśnie ustało- 
ne, jak zostały ustalone. I 
chciałbym zrozumieć, dlacze­
go np. prawo wartości ma 
odtąd działać przeciw spe­
kulantom l kułakom. I 
chciałbym jeszcze zrozumieć, 
dzięki czemu możemy liczyć, 
że skutki ostatniej reformy 
gospodarczej będą trwałe.

— Doskonale. Gdyby 
pan się uważnie wczytał w 
referat Przewodniczącego 
KC PZPR, wygłoszony na 
VII Plenum, znalazłby pan 
tam naukowe, teoretyczne 
przesłanki, zarówno ko­
nieczności reformy, jak i 
jej wytycznych. Niech pan 
sobie przypomni, co w tym 
referacie było powiedziane 
o wymianie między mia­
stem i wsią.
— Pamiętam, że z powo- 

du istnienia na wsi układu 
drobnotowarowego, a nawet 
jeszcze elementów kapitali­
stycznych, wymiana między 
miastem i wsią musi się od­
bywać na podstawie wymia­
ny towarowej.

— To znaczy konkretnie
— na podstawie kupna — 
sprzedaży. A więc z zacho­
waniem prawa wartości. 
Przy istniejącej zaś nad­
miernej dysproporcji mię­
dzy rozwojem przemysłu a 
rolnictwa — tej głównej 
przyczyny naszych trudno­
ści — prawo wartości za­
czynało grać przeciw lu­
dziom pracy, przeciw pań­

CAF — fot. St. Wdowiński
Mimo okresu zimowego tempo 
budowy cementowni „Rejo­

wiec 11“ nie słabnie.
Na zdjęciu: przodująca bry­
gada Jana Staszczaka układa 
tory kolejki wąskotorowej do­
wożącej materiały budowlane.

amerykańskiej na Korei, koszty 
utrzymania wzrosły — 22 proc., 
a wartość nabywcza dolara (we­
dług oficjalnych danych amery­
kańskich!) spadła do 43 proc, w 
porównaniu z rokiem 1939. Kosz­
ty utrzymania we Włoszech w 
ciągu ostatniego tylko roku 
wzrosły o 15 proc. W stosunku 
do roku 1938 ceny żywności wzro 
sły 64-krotnie, odzieży — 84-
krotnie, komorne, elektryczność, 
gaz, tramwaje itp. — 47-krofniel

A najstraszniejsze Jest, że nad 
głowami mas pracujących we 
wszystkich krajach kapitalistycz­
nych wisi, jak zawieszony na 
cienkiej nitce ciężki miecz Damo- 
klesa — widmo bezrobocia. W 
tej chwili już liczba bezrobot­
nych w tych krajach jest przera­
żająca. We Włoszech — ponad 2 
miliony bezrobotnych, w Niem­
czech zachodnich — ponad 3 mi­
liony bezrobotnych, w USA — .0- 
koło 3 milionów bezrobotnych i 
ponad 10 milionów częściowo bez 
robotnych.

Stary zna‘omy —
monsieur lioussac

O tym wszystkim BBC, 
„Głos Ameryki”, „Freies Eu­
ropa” milczą, jakby im za­
brakło głosu, zużytego na 
wydziwianie reformy płac i 
cen w Polsce. Milczą również 
radio-szczekaczki atlantyckie 
o tym, kto zarabia na tej 
biedzie i nędzy angielskich, 
francuskich, włoskich 1 in­

stwu ludowemu, przeciw działało prawo wartości
naszej gospodarce narodo­
wej. Pozwalało ono, to 
prawo wartości, zamożniej­
szym warstwom wsi i ele­
mentom spekulancklm w 
mieście przechwytywać co­
raz większą część docho­
dów klasy robotniczej i in­
teligencji pracującej, a 
także i pracującego chłop­
stwa. Następowało coraz 
groźniejsze skrzywienie po­
działu dochodu narodowe­
go i...
— Nie tak prędko, bo ja z 

kolei przestanę nadążać. 
Niech mi pan to wrogie lu­
dziom pracy działanie pra­
wa wartości jakoś dokładniej wyłoży.

— Spróbuję. Może naj­
lepiej będzie, jeśli przy­
pomnimy sobie tzw. „noży­
ce c®n“ przed wojną. Jak 
pan z pewnością pamięta, 
przemysł w Polsce, rządzo­
nej przez burżuazję i ob- 
szarnictwo — j wskutek 
tzw. „pomocy zachodu" — 
był cherlawy, skarłowacia- 
ły, produkcja, nie tylko nie 
rosła, ale w kluczowych 
dziedzinach spadała poni­
żej poziomu z okresu zabo­
rów. Rzecz charakterysty­
czna: właśnie w związku z 
ówczesnym niedorozwojem 
i karłowaceniem przemysłu 
istniała rujnująca wtedy 
wieś dysproporcja cen mię­
dzy niewspółmiernie wyso­
kimi cenami artykułów 
przemysłowych, a nie­
współmiernie niskimi ce­
nami artykułów rolnych. 
Przypomina pan sobie tę 
nędzę pracujących chło­
pów i wyzyskiwanych przez 
kapitalistów robotników?
— A jakże! Tego rodzaju 

rzeczy tak łatwo się nie za­
pomina.

— Tak. Ale jakiż był 
sens ekonomiczno - społecz­
ny tego zjawiska? Znaczy­
ło to, że cena artykułów 
rolnych w żadnej mierze 
nie odpowiadała nakładowi 
pracy, włożonemu przez 
chłopa w wytworzenie pro­
duktów rolno - hodowla­
nych.
— Rozumiem. W Polsce 

Ludowej dzięki reformie rol­
nej, a zwłaszcza szybkiemu 
uprzemysłowieniu kraju sto­
sunek między cenami arty­
kułów rolnych i przemysło­
wych wyglądał...

— ... wskutek działają­
cego jeszcze prawa warto­
ści...
—... wyglądał wręcz od­
wrotnie.

— Tak jest. Wręcz od­
wrotnie niż przed wojna, 
ale choć w zgoła Innych 
warunkach, niemniej jed­
nak groźnie dla gospodar­
ki narodowej — aż do o- 
statniej uchwały naszego 
rządu, która, mówiąc obra­
zowo, wyrwała najbardziej 
niebezpieczne kły prawu 
wartości.
— Przykłady, redaktorźe, 

konkretne przykłady, jak

nych mas pracujących kra­
jów kapitalistycznych.

Francuska gazeta ,,Vie ouv- 
riere" przypomina sylwetkę jed 
nego z członków 200 rodzin, 
rządzących Francją. Jest to 
niejaki monsieur Boussac. — 
Nasz stary, „dobry" znajomy! 
Ten sam Boussac. który nie­
gdyś był właścicielem Żyrardo­
wa i likwidował Zakłady Ży­
rardowskie, aby nie stanowiły 
konkurencji dla jego innych 
fabryk we Francji i w Belgii —

Otóż ten żyrardowski Bous­
sac ma obecnie 63 lata i prócz 
stajni wyścigowej posiada 63 
miliardy franków w majątku! 
„Dorabiał" się tego majątku 
na nędzy robotników Żyrardo­
wa i nędzy 25 tysięcy, robotni­
ków swych francuskich fabryk 
przez 40 lat. Z tego wynika, że 
corocznie pan Boussac zgar­
niał 1.600 milionów franków, 
czyli — codziennie „zarabiał" 
4 miliony franków!
Tak samo na nędzy mas 

pracujących zarabiają kapi­
taliści Innych krajów „wol­
nego Zachodu”. Monopole a- 
merykańskie panów Rocke­
fellerów, Morganów. Dupon- 
tów i Innych zarobiły w ro­
ku 1951 — 43 miliardy dola­
rów. Angielskie pismo gieł­
dowe, „Financial Times”, 
stwierdza, że zyski 2772 towa­
rzystw akcyjnych w Anglii w 
ciągu 11 miesięcy 1952 roku 
wzrosły o 12 proc, w porów 
naniu z rokiem ubiegłym.

przed uchwałą rządu.
— Proszę bardzo. W

1949 roku 2 jaja „warte" 
były 1 kilogram soli, w ro* 
ku 1952 już tylko jedno ja­
jo „warte" było aż trzy ki­
logramy soli. Męskie pół­
buty skórzane, które w
1950 roku warte były 3 q
(300 kg) żyta lub 18 kiló- 
gramów słoniny, ostatnio 
„warte" już były tylko 1,5 
q żyta lub 7 (siedem!) ki­
logramów słoniny. Metr 
wełny 30-procentowej, któ­
ry w roku 1950 „wart" był 
trzy kilogramy słoniny, w 
roku 1952 „wart" był już 
mniej niż połowę, bo 
tylko 1,40 kg, a wg cen na 
Śląsku nawet mniej niż 1 
kilogram, bo tylko 90 de- 
kagramów. Oczywiście, w 
grę wchodzą tu wolnoryn­
kowe ceny artykułów rol­
no - hodowlanych, które 
stale rosły oraz państwowe 
ceny artykułów przemysło­
wych lub spożywczych (np. 
sól, a zwłaszcza chleb), 
które były niewspółmiernie 
niskie, niewspółmiernie i 
w sposób całkiem nieuza­
sadniony mniej „warte". 
Czy zdaje pan sobie spra­
wę z konsekwencji gospo­
darczych tego stanu rze­
czy?
— Ależ ja, wstyd przyznać, 

nie umiałem przedtem ogar­
nąć tej sytuacji i jej kon­

Zespofy amatorskie 
na scenach poznańskich

W ubiegły wtorek Ama­
torski Zespół Sceniczny 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Handlu przy Cen 
trali Tekstylnej w Pozna­
niu wystawił na scenie Te­
atru Polskiego komedię Go­
gola „Ożenek”.
Warto przypomnieć, że ze­

spół Centrali Tekstylnej za­
jął wystawieniem „Awansu" 
żółkiewskiej w roku 1951 w 
eliminacjach wojewódzkich 
Festiwalu Polskich Sztuk 
Współczesnych pierwsze miej 
sce 1 wyróżniony został w e- 
liminacjach centralnych w 
Warszawie.

Do opracowania sceniczne­
go „Ożenku” zespół przystą­
pił z końcem września ubie­
głego roku, w ramach organi­
zowanego z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej festiwalu sztuk 
radzieckich.

. . . . konaniu artystów Państwo-
Amatorzy zabrali _ wego Teatru przedyskutować

z wykonawcami problemy 
związane z inscenizacją

pracy (mimo trudności wo­
bec braku świetlicy) z dużą 
ofiarnością i zapałem: prze­
studiowano lekturę pomocni­
czą dla zapoznania się z cha­
rakterem twórczości Gogola 
— w grudniu zaś zespół wy­
brał się do Olsztyna, by po 
obejrzeniu „Ożenku” w wy-

Tak wygląda prawdziwy, 
choć niepełny bynajmniej, o- 
braz położenia robotników w 
krajach, gdzie rządzą kapi­
taliści, wydzielający mały u- 
łamek swych bajecznych zy­
sków ńa finansowanie „wia­
domości dobrych, lub złych”, 
fabrykowanych przez „Glos 
Ameryki”, BBC, „Freies Eu­
ropa” itd.

Ale, rzecz prosta kapitali­
styczne fabryki kłamstw ra­
diowych nie za to blorą pie­
niądze, by wieścić prawdę o 
położeniu robotników wyzy­
skiwanych przez „dobrodzie­
jów” radio-szczekaczek. Nie, 
oni biorą pieniądze, za ob­
szczekiwanie Polski i Innych 
krajów demokracji ludowej, 
krajów, w któiych panowie 
Boussacowie przestali zara­
biać „sweje” 4 miliony dzien­
nie, gdzie miliony te idą na 
rozbudowę przemysłu i rol­
nictwa, na budowę Nowych 
Hut 1 Nowych Tych, na szko­
ły i uniwersytety, na łubki 
i przedszkola, na MDM-y i 
regulację Wisły.

Polskie masy pracujące nic 
sobie nie zobią z tego szcze­
kania, albowiem przyswoiły 
one sobie barwne przysłowie, 
które zawędrowało do Polski 
ze starego, mądrego Wscho­
du: „psy szczekają, karawa­
na idzie dalej”.

Nasza karawana idzie spo­
kojnie dalej — w marszu do 
coraz lepszego Jutra, w mar­
szu do Socjalizmu.

J. W.

sekwencji! Przecież to ozna­
czało, nie tylko przechwyty­
wanie przez zamożniejsze 
warstwy wsi i elementy ka­
pitalistyczne coraz większej 
części dochodów ludzi pracy, 
ale 1 niewspółmiernie niski, 
coraz niższy udział wsi w 
kosztach budownictwa, w 
którym wieś zainteresowana 
jest równie żywotnie, jak 
miasto, jak cały naród. X 
jeszcze coś ponadto: przy 
takim stosunku cen l przy 
tak działającym prawie war­
tości wydaje ml się, że... no, 
że...

— Śmiało, niech pan 
śmiało wyciąga wnioski.
— Wydaj e mi się, że przy

stałym wzroście wolnorynko­
wych cen na artykuły rolno- 
hodowlane słabł na wsi bo­
dziec do zwiększania produk­
cji rolno - hodowlanej, skoro 
po cenach państwowych 
można było kupować coraz 
więcej artykułów przemysło­
wych i niektórych spożyw- 

( czych za coraz mniejszą 1- 
lość artykułów rolno-hodow- 
lanych, sprzedawanych na 
wolnym rynku.

— Zupełnie słusznie pan 
rozumuje. Widzi pan, eko­
nomia to wcale nie żadna 
abrakadabra, lecz fascynu­
jąco mądra nauka. Można 
i należy zasady i prawa tej 
wspaniałej nauki poznać i 
zrozumieć.

Barbara Lezoandowska 
jako Agafia Tichonowna

Przedstawienie wtorkowe — 
w reżyserii mgr. A. Walcza­
ka — mimo pewnych drob­
nych zresztą niedociągnięć, 
jest niewątpliwie nowym suk­
cesem artystycznym zespołu. 
l’o raz drugi wystąpi on z 
.Ożenkiem” w Teatrze No­
wym 20 bm. w ramach poka­
zu sztuk radzieckich, organi­
zowanego przez Okręgową 
Radę Związków Zawodowych.

W pokazie, który rozpocz- 
nie się w niedzielę, 18 bm.,

Zbigniew Górski 
radca dworu Podkolesin

wezmą nadto udział następu­
jące zespoły: Miejskiego Zje­
dnoczenia Budowlanego nr 11 
w Pile („Ożenek”), Zakładów 
Przemysłu Jedwabniczego w 
Kaliszu („Sumienie”), Powia­
towego Domu Kultury w O- 
strowie („Konkurenci”), 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego w Poznaniu 
(„Poemat pedagogiczny”), 
Zakładów Im. J. Stalina w 
Poznaniu („Lubow Jarowa- 
ja”) oraz Spółdzielni Produk­
cyjnej Tarnowo Podgórne 
(„Kalinowy gaj”), (h)



Wypędzamy „pecha“

Stadion olimpijski w Warszawie

pomieści 80 tysięcy widzów
Największy stadion w War-| 

6zawie, należący do CWKS-u, 
może pomieścić 42 tysiące wi­
dzów. Obiekt ten okazał się 
niewystarczającym dla stołecz­
nego miasta. Toteż w planie 
5-letnim przewidziana jest bu* 
dowa stadionu olimpijskiego na 
Skarpie na Mokotowie w pobli­
żu obecnego dworca kolejki do­
jazdowej. Stadion będzie się 
składał z głównego boiska z try­
bunami, toru kolarskiego, pły­
walni i innych urządzeń.

By zapobiec ciasnocie boisko­
wej rozpocznie się jeszcze w

Hokeiści CWKS 
w Poznaniu

W dniach 19 i 20 bm. gościć 
będzie Poznań hokejową dru­
żynę mistrza Polski w hokeju 
ną lodzie CWKS. W pierwszym 
dniu wojskowi walczyć będą o 
godz. 19 z AZS, nazajutrz we 
wtorek, o godz. 18 zmierzą się 
z reprezentacją województwa 
poznańskiego.

*

Ruchliwa sekcja łyżwiarska 
AZS organizuje w dniach 17 
i 18 bm. ciekawą imprezę łyż­
wiarską na lodowisku przy ul. 
Noskowskiego.

W sobotę o godz. 19 i w nie­
dzielę o godz. 11 odbędą się 
pokazy lekcji jazdy figurowej 
i popisy łyżwiarskie, w których 
udział wezmą m. in. 8-letnia 
Krystyna Macura, która wraz 
z koleżanką ze Stali (Katowice), 
11-letnją Urszulą Machinek wy­
konają piruety skoki i trudne 
ewolucje taneczne.

Ponadto zapowiedzieli swój 
przyjazd zawodnicy Kadry Na­
rodowej wraz z trenerem Stani­
szewskim. (x)

tym roku budowa stadionu ty-' 
pu dzielnicowego na Pradze, i 
Położony on będzie pomiędzy.' 
przyczółkiem mostu Poniatów-, 
skiego, Wisłą, wałem średnico-j 
wym, a aleją Zieleniecką. Try-j 
buny tego obiektu sportowego 
pomieszczą 60 tysięcy widzów, 
z czego 15 tysięcy ma zapew­
nione miejsca siedzące. Poza 
boiskiem meczowym urządzone 
zostaną liczne boiska treningo­
we. Rozważany jest projekt po­
budowania przystani dla spor­
tów wodnych.

Praski stadion aż do chwili 
pobudowania olimpijskiego speł­
niał będzie roję stadionu głów­
nego stolicy.

Wstępne roboty ziemne roz-. 
poczną się na Pradze w połowie 
bieżącego roku i zostaną jeszcze 
w tym sezonie zakończone.

Wioślarze ZSRR 
m Poznaniu

Poznań, posiadając obecnie 
jeden z najlepszych torów wiaś-' 
larskich Europy na Malcie, u-! 
rządzi w bieżącym sezonie let- j 
nim 9 wielkich imprez, z któ-’ 
rych spotkania z doskonałymi 
wioślarzami Związku Radziec­
kiego i NRD będą należały do 
najbardziej atrakcyjnych. Poza 
tym odbędą się na jeziorze Mal­
tańskim Akademickie Mistrzo­
stwa Europy i mistrzostwa Pol­
ski.

Społeczeństwo wielkopolskie, 
mające tak bogate tradycje 
wioślarskie, oczekuje tych im­
prez z zainteresowaniem.

(P)

Szachy
Indywidualne szachowe mi­

strzostwa Poznania rozpoczną 
się w niedzielę, dnia 18 bm., o 
godz. 10 w świetlicy ZS Budo­
wlanych przy ul. Szkolnej 1 
(wejście z ul. Koziej). Mistrzo­
stwa odbywać się będą codzien­
nie.

Między innymi listami znala­
zło się ha biurku redakcyjnym 
w dziale sportowym pismo, któ­
rego autor ukrywa się pod pseu­
donimem ,,J. Trenerski". Nie 
ważne jest nazwisko, lecz treść 
listu, w którym nasz czytelnik 
z troską o stan piłkarstwa roz­
waża sytuację poznańskiej Stali. 
Z listu wynika, że: ..drużyna ta 
(Stal) prześladowana jest od 
dawien dawna przez pech..." 
i przegrała jeden mecz z kali­
ską Gwardią, a dwą zremiso­
wała.

Rozważmy ze spokojem — rze­
czowo. Czy drużyna, która nie 
osiągnęła w trzech spotkaniach 
ani jednego zwycięstwa, jest 
lepszą od wygrywającego prze-

micsiąeu wyjechali na obóz w 
większości młodzi zawodnicy, 
m. in. Witczak,

Poznańska Stal grać będzie 
w roku bieżącym w lidze mię­
dzywojewódzkiej. Spodziewamy 
się, że po pierwszych krokach 
ku lepszej przyszłości rozpocz­
nie siQ intensywna i planowa 
praca wyszkoleniowa, a jako 
owoce jej zjawią się sukcesy, 
czego drużynie Stali szczerze 
życzymy. (K)

Kąpiele
7 to bynajmniej nie w 

Ciechocinku, ale w na­
szym kochanym Poznaniu. 
Często korzystają z tej 
„przyjemności” mieszkań­

błotne

Sto, z kim, gdzie?
Sobota

ciwnika? Na pewno nie.
Teraz przejdźmy do oceny 

sytuacji Stali. W roku 1948 Stal 
była mistrzem
spadła z I li­
gi, w 1950 i 
1951 grała w 
II lidze, a rok 
później opu­
ściła ją. Czy 
te fakty po­

twierdzają,
pech? Sądzimy, że nie. U pod­
staw tego spadku leżą uchwyt­
ne i rozpoznawalne przyczyny.

Po pierwsze — starzejący się 
zespół piłkarzy nie uzupełniano 
dostatecznie młodymi. Młodzież 
z trudem zdobywała dostęp do 
I drużyny i była tam niechętnie 
widziana. Starcia tych dwóch 
grup rozbijały spoistość zespo­
łu, spychając go coraz niżej.

Po drugie — zawodnicy I dru­
żyny nie uczęszczali regularnie 
na treningi.

Te minusy ukrywano pod 
mianem pecha. Kierownictwo 
sekcji piłki nożnej, chętne i o- 
fiarne w pracy, ulegało demo- 
bilizującej psychozie, załamu­
jąc ręce. A sądzimy, że nie tędy 
droga. Przestanie oddziaływać 
wyimaginowany pech, jeżeli na 
boisku staną dobrze wyszkole­
ni, młodzi piłkarze.

A rezerwy są. Obywatel „Tre­
nerski" wskazuje na nie sam, 
stwierdzając: „poznańska Stal 
reprezentuje od dawien dawna 
potężne zakłady J. Stalina, po­
siadające wiele narybku, które­
go może pozazdrościć mu nie­
jeden klub sportowy."

Tak. W tych rezerwach tkwi 
radykalne lekarstwo na pecha. 
Szukajmy dróg do zwycięstwa 
nie przez paragrafy regulami­
nów, a przez wyszkolenie i wy­
niki na boisku.

Ostatni okres wskazuje na 
rozpoznanie błędów. W tym

Godz. 19.00 — Popisy łyżwiar­
skie na lodowisku AZS, ul. 
Noskowskiego.

Godz. 19.00 — Kolejarz (Kościan) 
— Spójnia Poznań-Rataje — 
mecz bokserski o mistrzostwo 
kl powiatowej w hali nr 2, 
ul. Rokossowskiego.

Niedziela
Godz. 10.00—• Indywidualne mi­

strzostwa szachowe m. Pozna­
nia. Świetlica ZS Budowlani, 
Poznań, Szkolna 1.

Godz. 10.00 — Towarzyskie spot­
kanie w zapasach Spójnia (Pz) 
— Gwardia (Gdańsk-Wrzeszcz) 
w świetlicy Poznańskich Za­
kładów Napraw Samochodo­
wych.

Godz. 10.30 — Zebranie sekcji 
tenisowej ZS Gwardia w se­
kretariacie przy ul. Grun­
waldzkiej 22.

Godz. 11.00 — Popisy łyżwiar­
skie na lodowisku AZS, ul. 
Noskowskiego.

Godz. 11.00 — Mecz bokserski 
o mistrzostwo II ligi.

Godz. 16.00 — Ćwierćfinałowe 
spotkanie o mistrzostwo Pol­
ski kobiet w sali WOSS — 
Droga Dębińska — Spójnia 
(Gdańsk) — Gwardia (Poznań).

Godz. 19.00 — Zawody bokser­
skie o mistrzostwo II ligi — 
Włókniarz (Łódź) — Gwardia 
(Poznań). Hala nr 2 MTP, ul. 
Rokossowskiego.

satitM
Poniedziałek

Godz. 19.00 — Mecz hokeja 
CWKS — AZS (Pz), ul. Nos­
kowskiego.

cy ulic Napoleońskiej, O- 
bornickiej, w czasie drogi 
do i od pracy, a już szcze­
gólne emocje przeżywają 
— chąc dostać się do 
sklepu MHD nr 3.

„Szczególność” położe­
nia tego sklepu polega na 
tym, że prawie w każdej 
porze roku trudno się do 
niego dostać tak zwaną 
„suchą stopą”.

Mieszkańcy Jeżyc taki 
punkt kąpielowy mają,

Interwencje
skuteczne

Zwalony wiatrak, mię­
dzy Strzelcami Krajeń- 
skiemi a Bielicami, prze­
znaczony został do roz­
biórki. (1727)

■&
Z chwilą znalezienia 

odpowiedniego kandydata 
na komisanta — PPK 
„KUCH“ uruchomi kiosk 
z gazetami obok przystan­
ku trolleybusowego w An- 
toninku.

Prezydium PRN w Go­
rzowie wydało polecenie 
przeprowadzenia lepszego 
oświetlenia ulic miasta — 
przez zainstalowanie od­
powiedniej ilości lamp ga­
zowych.

Celem usprawnienia 
sprzedaży kart tramwajo­
wych, w punkcie przy ul. 
Kraszewskiego została 
zwiększona ilość okienek, 
czas przeznaczony na po­
siłek dla personelu, odpo­
wiednio zmieniono. W naj­
bliższym czasie urucho­
mione będą dwa nowe 
punkty.

chcąc dostać się do tram­
waju z przy stanica przy 
ulicy Dąbrowskiego nr 27.

Czy nie dałoby się wy­
brukować, względnie choć­
by wysypać żużlem naj­
bardziej wymagających 
tego odcinków? A koniecz­
nie już uczynić należałoby 
taki zabieg przed sklepem 
MHD nr 3, oraz na przy­
stanku przy ul. Dąbrow­
skiego 27. (2164)

Odpowiadamy
Czytelnikom

Stanisław Kamiński. — 
Poznań. Ustawa z dnia 10 
lipca 1952 r., omawiająca 
prawa autorskie, znajduje 
się w Dzienniku Ustaw 
ni’ 34/52, pozycja 234. Po­
daj eray adresy redakcji 
dwóch pism, które winny 
zajmować się interesują" 
cymi Pana zagadnienia­
mi: miesięcznik „Ekono­
mika i Organizacja Pra­
cy" (Warszawa, ul. Noa- 
kowskiego 8) oraz „Gaze­
ta Handlowa" (Warszawa, 
ul. Koszykowa 54). Spra" 
wę, dotyczącą budynku 
przy ul. Dzierżyńskiego — 
przesłaliśmy do Prezy­
dium MRN, o wyniku po­
wiadomimy. (2125)

M. Kamiński. — Rybaki. 
Energia elektryczna w o- 
kolicy ul. Rybaki zasilana 
jest kablami prądu stałe­
go, które ze względu na 
długie używanie i przecią­
żenie ulegają często u" 
szkodzeniom. W niedłu­
gim czasie przewiduje się 
wymianę starych kabli na 
nowe ■— prądu zmien­
nego. (2053)

Nawrocka. — Sarnowa. 
W sprawie uzyskania bliż­
szych szczegółów, dotyczą­
cych kursów’ księgowości, 
musi się Pani zwrócić pod 
adresem: Łódź 1 — skryt­
ka 163. (2241)

H. W. — Rawicz. Nie­
sforne dzieci otoczono 
baczniejsza opieką, by nie 
dopuścić do nieodpowied­
nich zabaw. (596)

T. Ii. Winogrady. Pro­
simy napisać do nas, czy 
sprawa, poruszona przez 
Panią, jest znowu aktual­
ną? (2192)

Pracownicy poszukiwani

Księgowych technicznych, kalkulatorów, magazy­
nierów, 2 siły kancelaryjne oraz kowali, stelma­
chów l brygadierów oborowych zatrudni zaraz 
Dytekcja Zespołu P G. R. Piaski, pow. Kamień
Pomorski — Wynagrodzenie według nowej siatki 
płac, zgodnie z umową zbiorową, Koszty podróży 
zwracamy, mieszkanie zapewnione. Dojazd ze 
Szczecina Dąbia, kierunek Odra-Port (Między 
zdriopr ataria koleiowa Troszyn. K85
St. księgowy w IV grupie uposażenia potrzebny 
od l lutego 1953 r. do Chemicznej Spółdzielni 
Pracy w Poznaniu. — Oferty wraz z życiorysem 
i kwalilikacjami do Biura Ogłoszeń Głosu Wiel­
kopolskiego dla K 109,
Głównego księgowego (kierownika sekcji finan­
sowej) zatrudnimy zaraz. — Wynagrodzenie, we­
dług układu zbiorowego (III F plus premia) — 
Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Szamo­
tułach, ul. Bohaterów 19. K129
Kierownika zaopatrzenia, obeznanego z dziedziną 
kotłów i maszyn parowych, przyjmiemy natych­
miast (wynagrodzenie według stawek w budow­
nictwie, najniżej w IV grupie) oraz dwóch tech­
ników lub inżynierów, obeznanych z dziedziną 
kotłów i maszyn parowych. — Osobiste zgłosze­
nia przyjmuje wraz z podaniem i życiorysem szcze­
gółowym kierownik Sekcji Personalnej Poznań­
skich Zakładów Remontowo-Montażowych w Po­
znaniu, ul. Przemysłowa 39. K126

Wolne posady
Pomoc domowa, znająca się 
na kuchni potrzebna. Ofeity 
w sytać na adres: A Zarem­
ba. Warszawa. Wspólna 71 
n>. 1. K82 j

Pomoc domowa do 3 doro­
słych osób na prowincje po­
trzebna Poznań Traugutta 15 
m. 1 630g

Uczennica fryzjerska potrze­
bna. Poznań, ul Rokossow­
skiego 116. 670g

Szuka posady
Starsza, zdrowa, inteligentna 
osoba orzyimie posadę iako 
gosposia Oferty Glos Wielko­
polski dla 643g
T........... - .......................

Nauka
Tarfcćw ludowyib nowoczes­
nych wyuczać: Szczurkówm. 
- Szczurek Poznań Marcin 
kowskiego 2a. 62

Trzymiesięczna nowoczesne ko­
respondencyjne kursv księgo­
wości. Łódź 1. skrytka 163. 
___________ ____________ K?
lancom szybko przystępnie 
uczę Poznań Mickiewicza 27 
m__7_________________ 254?
Udzielam belcanto (Droga So- 
hinowa oraz Nieżdanowej) — 
Poznań. Kniewskiego 20 22 
m j____ ________ 646g
Korespondencyjnie! Nowocze­
sna księgowość, stenografia, 
maszynopisanie, angielski. — 
Łódź ,skrzvnka 57, K122

Sprzedaże
Parcele - Wille — Kamieni­
ce — Dom — sprzedam —

Union" Poznań Nowowiej- 
skiegn a____ _______ i 90 i (in
Wózki autka koszykowe i soa 
cerowe pedzle malarskie po­
leca — H świetlik Poznań
Wrocławska 13 ____ K106
Większa parcelę na Górczynie 
sprzeda właściciel — Oferty 
Glos Wlkp. dla 6632

Skrzypce dobre sprzedam — 
Poznań, Mostowa 14. m 39.
_____________ ________ 6552
Piec stałopalny sprzedam. Po­
znań. Mickiewicza 7. m. 9
. _________Jsióg
Dwa komplety podpinek na 
kołdry, buciki damskie oficer­
ki. sprzedam. Poznań, strza­
łowa 7 m. 3. 471g
Futro męskie (foki) eleganc­
kie. wielkość 50. cena 5500 
zl. kupon sukna granatowego 
900 zł okazyjnie sprzedam, 
Poznań. Poznańska 28 30 m
22,______________ 54 Rg
Maszynę dziurkarkę — bieliź- 
niana okazyjnie sprzedam. — 
Poznań Dolina 2 m 10 
______________________  587g
Radio super sprzedam. Poznań. 
Kwiatowa 8. m. 2, 624g
Sypialnię białą używaną ta­
nio sprzedam. Poznań. March­
lewskiego 62, ni. 5._____63Ig
Wózek (autko) Bajera, w do­
brym stanie sprzedam. Poznań 
Hibnera 33 m, 7 dzwonić 
3 razy, od godz. 18—20.

.____________ ._________ 635 g
Willę 2-mieszkaniowa (Rata­
je) przy przystanku sprzedam 
Oferty Glos Wlkp. dla 634g.
Sypialnio kompletną, nowo­
czesna sprzedam. Poznań, pl. 
Mlodei Gwardii 5, m. 12
______ ______ _________ 637g
Samochód osobowy, kabrio-li- 
muzynę sprzedam. — Poznań. 
Długa 3. w podwórzu. 638g
Westfatkę nowa oraz bufet 
sprzedam Kowalczyk. Poznań 
Słowackiego 52 m. 6. 671g
Fortepian Carl Ecke" sprze­
dam lub zamienię na akordeon. 
Adres wskaże Głos Wielko- 
oolski nr 677g.

Kupna
Dom w cepie 30—45 000 zł 
przv Poznaniu lub mieście po­
wiatowym kuplę zaraz Otrę­
ba Jarocin Kilińskiego 2.
______________________ 56 2g
Dom l- lub 2-rodzinnv przy 
Poznaniu kupię Otręba laro- 
cin Kilińskiego 2__ _ 563g
Gabinet Chippendai kupię. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 66 tg.
Futro źrebce db naprawy i ka­
rakułowe kupię. Poznań. Dą­
browskiego 1 galanteria
______ _______________ KU8
Samochód Mercedes V 170 lub 
Opel Kadet-Olimpia, w bardzo 
dobrym stanie kupię. Wichert 
Newa Sól. pl. Wyzwolenia 9a 
m. 3. 951gp

KURSY PISANIA NA MASZYNIE
organizuje

ZAKŁAD WIEDZY HANDLOWEJ W POZNANIU 
Zgłoszenia: Zwierzyniecka 13 lub Ratajczaka 31.

K131

| OGŁOSZENIA DROBNE
Wannę kąpielową kupię Oferty 
Glos Wlkp. dla 654g,

Taksometr kupię lub wezmę
w dzierżawę. Poznań-Rataje. 
Szczytnicka 4. m. 6. 642g

Maszynę do szycia z okrągłym 
czółenkiem kupię. Oterty Glos 
Wielkopolski dla 609g

Futro fokow© kupie Oferty 
Glos Wlkp. dla 629g.

1 ha ziemi z zabudowaniem 
w okolicy Poznania kupię. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 627g.

Barak mieszkalny na rozbiórkę 
kupię. Ryszewski. Gdynia Ko­
synierów 95. m 78. 952gp

Motocykl kupię zaraz. Oferty 
Glos Wlkp. dla 674g

Samochód lub motor na ropę 
kupie. —Oferty Gios Wielko, 
polski dla 668g.

Zamiana
2 duże pokoje z kucjienką. 
słoneczne, telefonem. I piętro, 
przy przystanku trolleybuso- 
wytn zamienię na l'/»—2 po­
koje z kuchnia. Poznań. Osie­
dle Warszawskie Łowicka 1.

667g

1 */» nokoju z używaniem ku­
chni zamienię na 2‘/« pokoju 
z kuchnia samodzielne. Wa­
runki do omówienia Oferty 
Glos Wlkp dla 487g

Pokój 2 balkonem, z używa­
niem kuchni przynależności, 
na Jeżycach. zamienię na po­
kój z kuchnią lub podobne. 
Dzielnica obojętna. — Oferty 
Gios Wlkp. dla 666g.

3 pokoje z kuchnia w Puszczy- 
kówku blisko dworca, zamie­
nię na podobne w Pojmaniu 
peryferie. Oferty Głos Wielko­
polski dla 657g.

2 pokoje samodzielne z ku­
chenką gazowa, w centrum 
Wrocławia zamieni? na po­
dobne. ewtl 1 pokój w Po­
znaniu. — Oferty Glos Wiel­
kopolski dla 651g.

3 pokoje z kuchnią w Szcze­
cinie zamienię na pokój 2 ku­
chnia w Poznaniu, Zaroszenia: 
Poznań Szamarzewskiego 16 
m. 16.___________ 656g
Duży pokój z wygodami, wspól­
ną kuchnią zamienię na Po­
dobne lub pokój z kuchnią 
Warunki do omówienia, oterty 
Glos JWlltp. dla 652g.
Piękne 3.pokojowe, komforto­
we. we Wrocławiu, zamienię 
na mieszkanie w Poznaniu. 
Zwrócę koszty remontu. Ofer­
ty Głos Wlkp, dla 558g.
Gdynia! 2-pokojowe z kuch­
nią. wygodami, zamienię na 
mieszkanie w Poznaniu. Ry­
szewski. Gdynia. Kosynierów
_95._m. _78.___________ 953gp
Poznaniu, śródmieściu, pokój 
samodzielny z balkonem. I p. 
zamieni? na podobne Krako­
wie. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 618g___
Przeniesiony służbowo z Wro­
cławia do Poznania zamieni 
3-pokoiowe na mniejsze. — 
0ferty Głos W1 kp. dla 617g.
Pokój z kuchnią, balkonem, 
zamienię na 2 pokoje z kuch­
nią. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 628g. ____
3-pokojowe. komfort, zamie­
nić na 2-poko.iowe. Poznań. 
Winogrady Pasieka 26. m. 2.

672g
Wolne lokale

Studentkę przyimę na wspólny 
pokój. — oferty Głos Wiel­
kopolski dla 626g.

t
Dnia 13 stycznia 1953 r. ztnarł tragicznie, nama­

szczony Olejami św., śp.

Ignacy Bakoś
mistrz rzeżnlcki

przeżywszy lat 57.
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj w sobotę. 17 bm. Eks- 

portacja zwłok z domu żałoby w Krzcsinkach o godz. 10 
do kościoa parafialnego w Spławiu. o czym zawiadamia

•trotkana RODZINA

Dnia 15 stycznia 1953 r. zasnął w Bogu, po ciętż- 
Kjch cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż. nasz kochający ojczulek, teść i dzia­
dek. śp.

Franciszek Wilczyński
przeżywszy lat 72.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 18 bm. o godz, 
15.30 z kaplicy cmentarnej w Puszczykowie, o czym 
zamiadamia z wolą Bożą pogodzona '

RODZINA
6502

Szuka lokalu
Dwóch spokojnych panów po­
szukuje pokoju, Poznań Cze­
sława 14. m. 17. od 14—16.
___ ____________________ 5532
Pokoju wolnego z używaniem 
kuchni ewtl. do wyremonto­
wania poszukuje kulturalne, 
m ode. pracująca małżeństwo. 
Oferty Glos Wlkp. dla 87 7 gp.
Poszukuję pokoju z moiżliwo- 
ścią użycia jako pracowni 
artystyczno-malarsktei. Oferty 
Glos Wlkp. dla 556g.______
Poszukuję mieszkania 2-poko- 
iowego, 3-pokoiowego do wy­
remontowania. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 559g._____
Samotny poszukuje pokoju — 
najchętniej z centralnym o- 
grzewaniem, Oferty Glos Wiel­
kopolską dla 623g._______
Student V roku medycyny po­
szukuje pokoju. Oferty Głos 
Wielkopolski. dlą 660g.__
Samodzielnego 2-pokojowego 
mieszkania z kuchnia do wy­
remontowania poszukuję. — 
Oferty Glos Wlkp, dla 661g;
Lekarka poszukuje 2 pokoi z 
kuchnia do wyremontowania. 
Oferty Głos Wlkp. dla 675g

Zguby
Kołnierz z srebrnego lisa zgu­
biono na trasie kolejowej Cho­
dzież — Poznań. Uczciwego 
znalazcę dobrze wynagrodzę. 
Poznań. Polna 7 m. 13. 
_______ ______________ 636g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr 42171 legitymację ZSL na 
nazwisko Franciszek Stasik. 
_________ _ _ 956gp
Kto znalazł 15 grudnia ręka­
wiczkę futrzaną. Wynagrodze­
nie: nowe rękawice wełniane. 
Kowalski. Poznań. Chwalisze- 
wo 66 616g

ZAKUP PSÓW
Centrala Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi 

Ekspozytura Wojewódzka w Poznaniu, 
Stary Rynek 85, nr tel. 11-13 i 520-09 
zakupuj©

PSY rasy OWCZAREK ALZACKI
w wieku od 10—20 miesięcy (tylko ty­
powe). — Zgłoszenia pisemne z poda- ; 
niem wieku i żądanej ceny przesyłać 
do dnia 31 stycznia br. I<127
 ..„.„„i

PrzYbigkaja się wilczyca (o- 
broża z kolcami). — Poznań. 
Chłapowskiego 2. m. 4. 6l4g
Zgubiono legitymację, szkolną, 
kartę meldunkowa, pokwitowa­
nie ankiety np nazwisko Hen­
ryk Kantorski, _   613g
Zgubiono legitymację szkolną 
wydaną przez Państwowe Li­
ceum Sztuk Pięknych w Po­
znaniu na nazwisko Andrzej 
Oleszak.______________62 lg
Zgubiono legitymację służbo­
wą. wydana, przez Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Poznaniu na nazwisko Zo- 
fiaGinelowa.___    625g
Skradziono legitymację nr 3060 
wystawioną przez U. P.. kartę 
wstępu do Domu Akademic­
kiego kartę meldunkowa, wy­
stawioną PGRN Chełm Wielki 
na nazwisko Barbara Gamża.
__________  640g
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Włodzimierz Ka­
sprzak. 632g
Zgubiono kartę meldunkową, 
wydaną przez PMRN Gniezno, 
pokwitowanie ankiety iegity. 
inacię Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Dro­
bnego na nazwisko Lech Gat- 
niejewski. Gniezno. 620g

Zgubiono kartę meldunkową, 
na nazwisko Józef Szymański. 
Ostrowite Prym., pow. Gnie.
zno. _____ 954sp
Zgubiono kartę meldunkową, 
wystawioną w Pępówńe na na­
zwisko Mai la Gale.ia.__ _878gp
Zgubiono -legitymację nr 1574 
Związku Inwalidów Cywilnych 
na nazwisko Franciszka Ra­
domska^ __________ „ 639g
Zgubiono legitymacje studenc­
ką nr 876 wydaną przez AM 
na nazwisko Aleksandra Ka­
sprzak._______________ 633g
Zgubiono wojskowe zaświad­
czenie na samochód nr 
H-46728 r.a nazwisko ‘Kazi­
mierz Kiióski.____ ____ 64Jg
Zgubiono kartę meldunkową, 
pokwitowanie ankiety na na­
zwisko, Wanda Pyssa. Dlużek 
oow. Żary. 645g

Różne
Podnoszenie oczek na pocze­
kaniu. — Poznań. Stary Ry- 
nek 50._______  493g

; Zegarki zegary, budziki szyb- 
1 ko naprawia pracownia zegar- 
i mistrzowska. Poznań. Czerwo- 
t nei Armii 37. 462g



i)
Słodce w.: 

zach.:
Księżyc w.: 

zach.:

Z Wielkopolski
Powiat chodzieski wysunął 

się na drugie miejsce w wo­
jewództwie w pracach melio­
racyjnych. W gminie Szamo­
cin obsiano szlachetnymi 
trawami 400 ha łąk, przez co 
zbiory siana wzrosną w tym 
roku o 8 tysięcy kwintali. W 
spółdzielniach produkcyjnych 
uprawi ono 219 ha łąk.

W całym powiecie wydaj­
ność z hektara była w ub. 
roku wyższa niż w latach po­
przednich. Natomiast o 10 
procent zmniejszyły się plony 
okopowych.

W tegorocznej kontraktacji 
roślin oleistych, pierwsze 
miejsce w powiecie chodzie- 
skim żajęła gmina Chodzież, 
która wykonała swój plan w 
102 proc. Na ostatnim miej­
scu znalazła się gmina Ka­
czory. (ko).

Uczniowie klasy XI oraz 
przodownicy nauki młodszych 
klas licealnych z Kleczewa, 
odbyli wraz ze swymi wycho­
wawcami wycieczkę do War­
szawy autobusem PKS. U- 
czestnicy wycieczki zwiedzili 
najciekawsze zabytki stolicy 
oraz nowopowstałe i budują­
ce się dzielnice.

W Kleczewie od strony Ko­
nina, na przejeździć kolejki 
wąskotorowej do Ślesina, na­
leżałoby założyć barierę o- 
chronnną, gdyż tor kolejki 
widoczny jest dopiero w o- 
statniej chwili. Już raz zda­
rzy! się tam wypadek.

Z. Kowalski

Robotnicza brygada mło-, 
dzieżowa ZMP w Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego w Ka­
liszu. popierając uchwałę Ra­
dy Ministrów z dnia 3. 1. br. 
postanowiła zrealizować zo­
bowiązanie wartości 12 ty­
sięcy złotych, (t)

Pracownicy Banku Rolnego 
w Krotoszynie zajęli tak 'we 
współzawodnictwie zespoło­
wym, jak i indywidualnym 
przodujące miejsce w woje­
wództwie. Brali oni również 
udział we wszystkich akcjach 
politycznych i gospodarczych. 
Słaba była natomiast 
działalność komisji kultural­
no * oświatowej przy radzie 
miejscowej i radzie kobiecej. 
Składki członkowskie wpły­
wały też nieregularnie. O za­
gadnieniach tych mówiono 
r.a odbytym niedawno zebra­
niu sprawozdawczo - wybor­
czym rady miejscowej.

Na sucho
by wafelka P. K. kapując 

w PDT prezent w po­
staci ładnego kompletu toa­
letowego (ni.vd*o. krem, pro­
szek. puder i woda kwiato­
wa), nie mogła przypuszczać, 
le fakt ten będzie przyczyną 
wiciu późniejszych perypetii, 
pobudzających zarówno do
śmiechu, jak do gniewu.

Ukrywszy prezent w domu 
ob. P. K. czekała na ozna 
ozony dzień, a kiedy on nad­
szedł wyjęła z paczki bute­
leczkę. odkręciła korek i za 
częla — wobec licznie zebra­
nego grona gości — pokra 
piać głowę osoby obdarowy 
wanej. Osoba ta zmrużyła

oczy w obawie, aby nie do 
stały sie tam krople gryzące­
go, acz pachnącego przyjem 
nie alkoholu i z dreszcz,cm 
emocji oczekiwała na roz 
koszny prysznic kwiatowych 
kropel.

Jednakże obawa jej była 
płonna, a oczekiwanie nie 
stało się — jak to sie mewi 
— brzemienne w skutki 
Inaczej mówiąc z buteleczki 
nie chclała wydobywać sie 
ani woda kwiatowa ani ład 
na inna ciecz. Na próżno ob 
P R coraz gwałtowniej po 
trż^sała ręką Nie dawało to 
żadnych rezultatów poza 
bólem w przegubie forsowa 
nei w ten sposób dłoni

Kiedy dla wszystkich stało 
oe jasnym, że butelka była

CAF — fot. Kuperman
Ludność ze zrozumieniem i uznaniem przyjęła U- 
chwałę Rady Ministrów z dnia 3 stycznia o zniesie­
niu bonowego zaopatrzenia, regulacji cen, ogólnej 
podwyżce płac i zniesieniu ograniczeń w handlu 

nadwyżkami produktów rolniczych.
Dobrze zaopatrzone sklepy w całym 'kraju obsługują 
klientów, którzy bez czekania w kolejkach nabyicają 

artykuły pierwszej potrzeby.

Ostatnio odbyła się konfe­
rencja sprawozdawczo-wy­
borcza załogi Wielkopolskich 
Zakładów Mechanicznych w 
Ostrowie. Obszerne sprawo­
zdanie z działalności rady za­
kładowej poszczególnych ko­
misji i przebiegu prac nad 
wykonaniem zadań trzeciego 
roku planu 6-letniego — zło­
żył ob. Józef Spitalniak — 
dotychczasowy przewodniczą­
cy rady zakładowej.

Pomimo sukcesu, jaki za­
łoga osiągnęła w ub. roku, re­
alizując półtora miesiąca 
przed terminem plan rocznej 
produkcji, w zakładach tych 
zanotowano , również szereg 
niedociągnięć, zaniedbań i 
braków.

W rocznym okresie sprawo­
zdawczym załoga była po­
dzielona na dziewięć grupPo to znajomość z pieśnią by towarzyszyła nam w życiu

Nasza młodzież pierwszą bliższą znajomość z pieśnią za­
wiera na ławach szkół powszechnych i średnich. Nie tyl­
ko poznaje jej tajniki, uczy się czytać jej pismo, ale u- 
prawia jej kult w ramach zespołów i chórów pod okiem 
pedagoga - muzyka. Zależy nam na tym, by melodia sta­
ła się nieodłączną towarzyszką naszego życia, uprzyjem­
niała je. a przede wszystkim pomagała i ułatwiała pracę. 
Praca pedagogiczna w tej I i jest w dalszym ciągu bar-

dziedzinie nie jest łatwa 
Trzeba umieć młodzież za­
chęcić do śpiewu t nauczyć 
śpiewać. Rezultaty — nie da­
dzą się zauważyć w szkole. 
Niewidoczne w wieku szkol­
nym, ujawnią się później w 
latach dojrzałości 1 zawodo­
wej pracy, bo też nauka ta 
należy do jednej z trudniej­
szych.

Pisze o niej nauczyciel 
Stefan Nowak z Kórnika. 
Dzieli się tak trudnościami, 
jak l osiągnięciami. Trudno­
ściami zwykłymi, niemniej 
istotnymi i normalnymi, na 
jakie napotyka nauczyciel w 
szkole. A przecież poprzez 
nie widzi zawsze ..swój mały 
kochany światek dziecięcy1*.

W roku 1945 w żadnej z 
trzech szkół Kórnika i Bnl- 
na nie było zespołu artysty­
cznego. Z zapałem poświęci­
łem się więc pracy nad u- 
jarzmianiem temperamen­
tów dziecięcych i nad skoor­
dynowaniem ich, by wreszcie 
powstał chór. Praca to była

po prostu pusta, zebrani 
gruchnęli śmiechem, a ob. 
P. K. zapłoniwszy się ze 
wstydu za nieswoje winy — 
czym prędzej pobiegła do 
PDT z reklamacją.

Biegała tak przez tydzień. 
Resztę opowiemy w skró­

cie, metodą kronikarską. 
SOBOTA — odpowiedź eks­

pedientki. która sprzedała 
komplet: ...Ta nic nie mogę. 
Może to pani włożyła tam 
pusta butelkę? Kierownika 
nip ma. bo jest sobota**.

PONIEDZIAŁEK — ekspe­
dientka chora, w biurze in- 
wentura.

WTOREK — kierownik na 
obiedzłe.

ŚRODA — odpowiedź pra­
cownika biurowego: „Ja nic 
nie mogę. Niech nani zostawi 
paczkę. Odpowiedź damy ju­
tro".

CZWARTEK — odnowiedź 
tegoż oracownika: .Kierow­
nika nie ma. paczka iest pod 
zamknięciem i wydać nie 
możemy"

PIĄTEK — odpowiedź woź­
nego: „Ja nic nie mogę Kie­
rownik kazał powiedzieć, że 
reklamacji uwzględnić nie 
może, bo butelka nie była 
zalakowana"

Ponieważ w dniu tym mi 
nął właśnie tydzień i minęła 
również cierpliwość klientki 
ob P K. przyszła ze swoja 
reklamacja do „Spraw i 
sprawek".

Jak widzimy ładne kwiatki 
wvkwitły wokół tej wody 
kwiatowej” 1 to bez podle 
wania na socho

Nam osobiście szczególnie 
trafia do przekonania ostat 
nie wyjaśnienie udzielone w 
piątek: reklamacje uwzględ 
niono by chętnie gdyby bu 
telka była zalakowana.

Obawiamy się tylko, ny 
przypadkiem wówczas butel 
ka nie byłaby pełna, a rekla 
macja — niepotrzebna?

Jak myślicie?
JASKI

dzo trudna. Bez przesady 
można ją nazwać pracą. Sy­
zyfową. Z każdym począt­
kiem roku szkolnego trzeba 
przeprowadzać w chórze 
gruntowne zmiany ze wzglę­
du na mutację głosów. Po 
dwóch miesiącach prób chór 
staje już na możliwym po­
ziomie artystycznym. W 
końcu roku szkolnego, tzn. 
w czerwcu, zespół osiąga naj­
wyższe możliwości artystycz- 
ne. Lecz wtedy uczniowie 
klas VII — podstawa całego 
zespołu — opuszczają szkołę. 
Praktycznie chór przestaje 
istnieć.

We wrześniu praca 
zaczyna się od początku

Znowu więc od września 
to samo, Syzyfowe wspinanie 
się wzwyż.

Nie w każdym roku — mi­
mo największych starań — 
udaje się chór dziecięcy do­
prowadzić do odpowiedniego 
poziomu. Wpływają na to 
różne przyczyny, np. mało 
rozwinięty słuch muzyczny, 
czy też zmniej:sżona ilość lek­
cji. Obecnie zespół chóralny 
Szkoły Podstawowej w Kór­
niku liczy 95 dzieci. Piosen­
ki wykonuje się w układach 
— początkowo dwu, a póź­
niej trzy głosowych. Bolącz­
ką, jaka odczuwamy wszyscy 
nauczyciele szkół, jest brak 
pleśni w trzygłosowym ukła­
dzie specjalnie rta chóry 
dziecięce. Zatem apel i gorą­
ca prośba do władz szkol­
nych oraz kompozytorów o 
przyjście z pomocą w tym 
zakresie, a wtedy praca na­
sza będzie łatwiejsza. Apelu­
ję również do rodziców, by 
więcej interesowali się wy­
chowaniem muzycznym dzie­
ci, zachęcali do śpiewu, do 
słuchania audycji muzycz­
nych, a wtedy niewątpliwie 
przyczynią się znacznie do 
wyrobienia, słuchu muzycz­
nego młodych chórzystów.

Starsi śpiewają 
na 4 głosy

Drugim zespołem chóral­
nym to młodzież Szkoły O- 
gólnokształcącei stopnia li­
cealnego w Kórniku. Mło­
dzież stff-yn — od 15 roku

ieairy
POLSKT - g. 19 pre­

miera „Dalekie" A. 
Afinogenowa

NOWY — g 19 — 
„Posądzenie"

KOMEDIA MUZYCZ 
NA - g 19 30 „Pod­
lotek"

MŁODEGO WIDZA — 
g 16 — ..O jeżu ża­
kietem"

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE:

Wapno — „Pieją ko­
guty"

Kna
APOLLO — g. 14 — 

„Kwiat miłości" (pro 
dukcii radź), g. 16 
18 i 20 — „Fanfan 
Tulipan' (prod fran 
cusko włoskiej, od 
lat 18)

SAiTYK - g 12 30 - 
„Zasadzka" (produk­
cji czeskiej), g. 14.30

Wgborg do rady zakładowej

Wielkopolskich Zakładów Mechanicznych KRONIKA
STYCZEŃ

SOBOTA
Antoniego

życia wzwyz — rozumie już 
inaczej rolę śpiewu i zespo­
łu jako reprezentacji uczelni. 
Chór ten występuje — jak 
zresztą i chór szkoły podsta­
wowej , na wszystkich uro­
czystościach publicznych, 
masówkach zakładów pracy 

! itd. I tutaj co roku następu­
je odpływ najlepszych sił — 
maturzystów. Zjawisko więc 
identyczne ze szkołą podsta­
wową. Tak w jednym, jak 1 
drugim chórze spotyka się tu 
jednostki dysponujące do­
brym głosem, wtedy można 
pozwolić sobie na kwartety, 
czy też kombinacje solowe. 
Chór licealny w swoim re­
pertuarze ma wyłącznie pie­
śni 4-głosowe.

Trzecim wreszcie zespołem, 
istniejącym w Kórniku, jest 
zespół instrumentalny przy 
szkole podstawowej, składa­
jący się z dzieci, liczących 7 
do 13 lat. Publiczne jego wy­
stąpienie poprzedził okres 10- 
miesięczny wytężonej pracy 
w opanowaniu podstawowych 
zasad gry na skrzypcach. O" 
kres ten cechowały różne fa­
zy zainteresowań uczniów — 
czy częściowego nawet znie­
chęcenia. Skrzypce — jako 
instrument, bardzo trudny 
do opanowania — wymagają 
systematycznych ćwiczeń, co 
często zniechęca uczniów, 
a nawet i niekiedy rodziców.

7-letni perkusista
W tej chwili zespół liczy 8 

uczniów w następującej ob­
sadzie: — 5 skrzypiec, akor­
deon, fortepian i perkusja, 
którą obsługuje 7-letni uczeń 
klasy I. Ten ostatni wyka­
zywał dość dobre wyczucie 
rytmu, dlatego można było 
mu funkcję tę powuerzyć. Do 
czasu występu dręczyła mnie 
jedna niepewność, mianowi­
cie, czy młodzi artyści potra­
fią opanować się na scenie 
wobec zapełnionej sali. Pró­
bę przeszli zwycięsko. Nie 
potrafiło ich nic wyprowa­
dzić z równowagi. Mały per 
kusista z uśmiechem i pełnią 
swpbody bił nogą i pałeczka­
mi w swe instrumenty. Tak 
samo zachowała się skrzy­
paczka — występująca jako 
dyrygent. Wiem, że można 
już dzieciom tym zaufać.

Stefan Nowak
korespondent „Głosu"

GO-GPZIEKIEDY
16. 17.30, 19 i 20.30 — 
„Edward w opalach" 
(prod węg ł i „Mię 
dzynarodowy turnie* 
bokserski w Mos­
kwie"

MUZA — g. 14 „Droga 
do sławy" (produkcji 
radź.), g. 16. 18 i 20 
„Konfrontacja" (pro­
dukcji radź.)

PlIALTO — g. 16. 18 
i 20 „W dni pokoju" 
(prod. radź.)

WARTA - g. 11. 12 1 
20 — filmy doku
mentalne, g. 14. 16 1 
18 „Pustelnia par- 
meńska". część II 
(prod franc.)

PIAST - g. 17 I 19 - 
„O 6 wieczorem po

wojnie" (produkcji 
radzieckiej)

KINO W PUSZCZY­
KOWIE - g 19 - 
„Wilhelm Tell" (pro­
dukcji włoskiej)

POTOPI.ASTIKON - 
od godz. 10 do 2? 
„Palermo"

Radio
Program II 

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5 05. 6.30. 7.55. 12.01 
17. 18.45 (P). 21. 23.50

Muzyka:
5.10, 6.50 — ludowa. 
13 — utwory więlon 
czelowe, 16.20 (P) — 
taneczna, 17.15 (P) — 
muzyka różnych na­

związkowych, spośród których 
wyróżniły się następujące: 
grupa związkowa działu sto­
larni z ob. Andrzejem Trze­
ciakiem, jako mężem zaufa­
nia, grupa działu modelarni 
z ob. Piotrem Zuchowskim — 
mężem zaufania oraz grupa 
związkowa działu ślusami z j (i 
ob. Bogdanem Sikorą na 
czele. Dalsze cztery grupy 
związkowe, to jest: odlewni, 
ślusami, działu mechanicz­
nego i działu młodzieżowego 
pracowały słabo.

Sprawozdanie obfitowało w 
wiele krytycznych momen­
tów, taik z dziedziny produk­
cji, jak i ze spraw socjalnych 
oraz kulturalno-oświatowych. 
Najważniejsze braki zanoto­
wano w komisji kulturalno- 
oświatowej , przejawiaj ące j 
na ogół mało inicjatywy, ży­
cie świetlicowe i czytelnic­
two również nie stały na wy­
sokości zadania. Komisja mie 
szkaniowa nie dopilnowała 
przydziału mieszkań pracow­
nikom.

Dużo uwagi poświęcono w 
sprawozdaniu dyscyplinie 
pracy. W minionym okresie 
kilkunastu pracowników fi­
zycznych i kilku umysłowych 
bez usprawiedliwienia opuś­
ciło część dnia lub cały dzień 
pracy. Wyciągnięto w sto­
sunku do nich konsekwencje 
służbowe.

M. Perkowski 
korespondent „Głosu"

Posłowie na obradach
Powiatowego Komitetu 
Frontu Narodowego

W ostatnich obradach Po­
wiatowego Komitetu Frontu 
Narodowego w Wągrowcu 
wzięli udział posłowie: Stefan 
Rozmiarek i Stanisław Ma­
zur. Obrady poświęcono omó­
wieniu uchwały Rady Mini­
strów z dnia 3 stycznia. Wy­
czerpujący referat na temat 
tej uchwały wygłosił poseł 
Stefan Rozmiarek. Po obszer­
nej dyskusji, posłowie zapew­
nili swych wyborców, że u- 
czynią wszystko, aby uchwa­
łę Rady Ministrów jak naj­
sprawniej wprowadzić w ży­
cie dla dobra mas pracują­
cych w miastach i na 
wsiach. Posłowie zwrócili się 
równocześnie do wyborców z 
apelem, aby swą pracą i po­
stawą obywatelską przyczy­
nili się do uświadomienia ca­
łego społeczeństwa o znacze­
niu uchwały.

K. Walczewski 
korespondent „Głosu"

Wieczór 
melodii operowych 
i operetkowych

W najbliższy poniedziałek, dn. 
19 stycznia organizuje „Artos" 
w sali Państw. Teatru w Kaliszu 
o godz. 19.30 koncert muzyki 
operowej i operetkowej. W wie­
czorze udział wezmą artyści 
Opery warszawskiej: Jadwiga 
Kłosówna (mezzo-sopran), Ry­
szard Małożewski (tenor) i Kazi­
mierz Poreda (bas).

Wykonają oni fragmenty z 
oper „Faust" Gounoda i „Car­
men" — Bizeta oraz pieśni ze 
znanych operetek Lchara. Akoni 
paniuje Wanda Klimowicz.

Przedsprzedaż biletów w ka­
sie Teatru w Kaliszu.

W następnym dniu, we wto­
rek, 20 stycznia urządza „Artos" 
ten sam koncert, w tym samym 
wykonaniu i z tym samym pro 
gramem w Pow. Domu Kultury 
w Krotoszynie. Początek o g. 
19.30. Przedsprzedaż biletów w 
Domu Książki nr 2.

Na obie imprezy wyda.ie się 
bilely ulgowe dla członków 
związków zawodowych po przed 
stawieniu list zbiorowych od 10 
osób wzwyż.

rodów, 17 45 (P) po z 
rywkowa. 18 15 (P)
18.55 (P). 20 przv sobo 
cie po robocie. 21 30 
taneczna. 22 20 — so 
natv fortepianowe. 
22.45 taneczna. 23 10. 
23.25 — muzyka na 
dobranoc

Audycje inne:
5.55 (P) — „O czym 
rolnik powinien pa 
miętać", 1145 — glos 
mają kobiety. 12.45 
dla wsi. 14 10 — dla 
klasy I 1 II. 15.10 — 
literacka. 15.39 — dla 
dzieci. 16 — Wszech 
nica Radiowa kurs 
1. 18 (P) — dla wsi. 
18.20 (P) — mikrofon 
śladem listów. 18.30 
recenzja miesięczni 
ka „Horyzonty tech­
niki" 19.30 — mu- 
syka i aktualności, 
22 — Wszechnica Ra­
diowa kurs II

7.55 
16.11
8.55 

19.01

Przeważnie pochmurno z 
niewielkimi opadami śniegu 
na połudn.-wsch. połowie 

ii- kraju. Rano na zachodzie 
miejscami mgły. Nocą tem­
peratura od +1 st. C na za- 
chodzie i Wybrzeżu do —9 
st. C na póln. wsch. kraju.

•

ielkgrwi
Powoli sobie
niszczeje...

Kiedyś we Wrześni 
wzniesiono piękną szkołę 
która jest żywym pomni­
kiem dzieci wrzesińskich, 
tak srogo prześladowa­
nych przez „kulturalnych” 
Prusaków. Dziś ten gmach 
— pomnik służy publicz­
nej szkole zawodowej. Ani 
jednak dyrekcja, ani ko­
mitet rodzicielski nie za­
uważyli, że blaszany dach 
szkoły oblużnia się z każ­
dym dniem coraz bardziej. 
Już dziś, przy silniejszym 
podmuchu dach złowiesz- 

J czo trzeszczy. Więcej u- 
) wagi, objiwatele, i dla 
! szkoły-pomnika, i dla bez- 
! pieozeństwa swego oraz 
‘ młodzieży.

Jeszcze świętują
Na poczcie we Wrześni 

jeszcze chyba śwętują. Od 
1 stycznia bowiem miesz-

kańcy ul. żwirki i Wigury, 
Wojska Polskiego i tak 
zwanego Osiedla nie o- 
trzymują zaprenumerowa­
nych gazet. O poczto wrze 
sińska, przestań już igrać, 
bo się doigrasz!

Ładna „dekoracja^
Powszechna Spółdzielnia 

Spożywców nr 17 w Wą­
growcu zdobyła swoisty 
rekord. Mianowicie w nie­
porządku, innymi słowy w 
bałaganie. Podłogę „deko­
rują’’ stare, zatłuszczone 
papiery. Waga oblepiona 
odpadkami mięsa. I to tak 
całymi tygodniami. Eks­
pedientka, „panna Urszul- 
ka” nie bardzo się jakoś 
tym przejmuje. Pewno, po 
co się zapracowywać?

Czyżby tego samego zda 
nia był komitet spółdziel­
czy i dyrekcja PSS w Wą­
growcu?
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